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P I O T R K O W S K I

W szystkim tym, którzy wzięli łaskaw y udział 
w oddaniu ostatn iej posługi i odprowadzeniu zwłok 
na m iejsce w iecznego spoczynku, naszego ukocha­
nego męża i o jca

s .  p .

JANA BOCZKA
a w -szczególności W ielebnemu Duchowieństwu skła­
dam y tą  drogą serdeczne „Bóg zap łać“

Ż o n a  i D z ie c i.

Sejm i Senat rozw iązany
dla odnowienia składu Izb i zajęcia 

stanowiska w  spraw ie ordynacji w yborczej
т>ЛСП7П71?хт? V A TW

3wie .Wczoraj około godziny 2=ej 
jroJf południu dyrektor biura w 

шп Ministrów p.
Lepecki doręczył p. mar» 

ipkowi Sejmu płk. "Waleremu 
Takowi i wicemarszałkowi Se 

dr. J. Barańskiemu (wobec 
/*&becn,ości w  Warszawie p.
Hce

•kiego.'
ici »
,rzy «7 
hiP', i

urządH^laleD’n£rl ^beeności w  W arszaw ie p. 
г“1* A . Pryetora) Пвл+çpu

nowienie składu tych Izb, aże* 
by mogły one w pracy swej dać 
pełniejszy wyraz nurtujących w  
społeczeństwie prądów.

Od nowych Izb Ustawoaaw* 
czych oczekiwać będę zajęcia 
stanowiska w  sprawie oodyna* 
cyj wyborczych do Sejmu i Se«

natu.
W  związku z powyższym na 

podstawie art. 13 Ust. 2 (pkt. 
h) ustawy konstytucyjnej roz* 
wiązuję Sejm i Senat z dniem 
dzisiejszym.
13 września 1938 r.

Prezydent Rzeczypospolitej

IG N ACY MOŚCICKI 
N AR AD A N A ZAM KU  
Pan Prezydent R. P. przyjął 

wczoraj w obecności Marszalka 
Śmigłego Rydza prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoja Skład« 
kowskiego, który referował o 
bieżących pracach Rządu.

POSIEDZENIE R AD Y  
GABINETOWEJ.

Dnia 13 b. m. o godz. 14«e) 
odbyło sdę posiedzenie Rady Ga 
błnetowej pod przewodnictwem 
pana premiera gen. Sławoja 
Składkowskiego.

.zarządzenie Pana Prezyden*
w rv?^itej :
 ̂(L r czasu ostatnich wyborów  
J?. Izb Ustawodawczych nastą» 
лУ w życiu wewnętrznym Pol 
^ . btotne przemiany, miały 
c*1Sce nowe a doniosłe infcja* 

w dziedzinia stojących 
w**' społeczeństwem zadań, 
j^rosło w szerokich masach

Stan wyjątkowy w 5 okręgach
zamieszkałych przez Niemców sudeckich

PR A G A . (Tel. własny). 
4rod» " “— Wczoraj szej  nocy odbyiy się w  

C ; u. zroœuimeme potrzeby ró£nych miejscowościach demon
straeje Niemców, którzy grę. 
mialnie słuchali przemówienia 
H itlera. W  k ilku  miejscowo« 
ściach odbyły się kontrdemon* 
stracje. Gdzieniegdzie doszło do 
starcia z władzami bezpieczeń« 
stwa. Krwawe zajście miało miej 
see w  miejscowości Krasny * 
Brzezno.

Państwa.
J -1 znałem tedy za wskazane od

Ozij całostronicowy
?0DATEK FIMOWY

W edług komunikatu W itjal* 
nego z tłumu padły _ naprzód 
dwa strzały, a  następnie jeszcze 
dwa. W  w yn iku strzelaniny za« 
b ity został jeden Niemiec, czło* 
nek partii sudećkiej, który brał 
udział w  demonstracji oraz je« 
den Czech, który zamykał oikno 
swego mieszkania na 1 piętrze. 
Śledztwo w  toku. (Szczegóły 
zajść na str. 3«ej).

W czoraj w  południe ogłoszo*

no przez radio komunikat, któ« 
ry  głosi, że z powodu godnych 
pożałowania zajść jak ie zdarzy­
ły się W niektórych powiatach, 
rząd zapowiada wprowadzenie 
stanu wyjątkow ego, gdyb y zaj« 
ścia taikie m iały się powtórzyć.

Jednakże w  związku z wypad 
kam i w  ciągu ostatniego tygo* 
dnia wprowadzano _ z omem 
wczorajszym stan wyjątkowy, w 
5 okręgach północnych.

Mowa
Rzesza przyjdzie z pomocą Niemcom sudeckim

Granica z  Polską jest niezmienna i ostateczna
H itj^ M B E R G A . Kanclerz 

ej j*T>! Л g ł o s i ł  w  poniedziałek 
й.80 **Чй i,.. -Kończeni. 1»п<тчи пяг+iiff fi >3

r»Z

3lkó# pf! :’Sf, •1Ц»
К

ńczenie kongresu partii 
c»p * socjalistycznej mo«

a trwałą przeszło go«

ksz, Hitler poświęcił wię 
Sa4n:Cẑ  swych wywodów za 

u.^ lu, czechosłowackiemu.
4 P*e Hitler zaznaczył, że 

^Yć * zobowiązana trosz* 
°  ^°s 3»ch i pół miliona 

Ąósj ^-.gnęb ionych  w Cze« 
Stosunki w tym 

Kgj, j e s% nie do zniesienia.
'  ' *о^аг pra^ * e zakomuniko* 

^ ^ « d s t a w i c i e l o m  państw 
że jeżeli

’ ^  s y  m ieszkańcy okrę
H .le^o sami nie otrzyma 

a 1 P°mocy, uzyskają  to 
&ïy ° r?z tę pomoc od Rze* 

V ‘e.R eck ie j.
cbrz oświadczył

2Й1

nie dosłownie: #
„W  przemówieniu moim z 

dnia 22 lutego oświadczyłem w 
Reichstagu, że Rzesza nie bę* 
dzie dłużej tolerować dalszego 
gnębienia i prześladowania 3 
i pół m iliona Niemców i proszę, 
b y  zagraniczni mężowie stanu 
by li o tym  przekonani, ze nie 
chodziło tu o jak ieko lw iek ira*
zesy“. . . .  ,

Z kolei kanderz H itler wy« 
mienił w ielk ie ofiary narodowe 
poniesione przez Rzeszę, rezyg* 
nującą z A lzacji i  Lotaryngii.

Kanclerz poruszył w  związku 
z tym  również niemiecko * an* 
gielski układ morski, a wymię* 
niając dalej Polskę, stwierdził, 
że Rzesza posiada ze wszech 
stron granice nienaruszalne.^ ro< 
ważne te ofiary Rzesza poniosła 
dobrowolnie, b y  utrzymać po* 
kój europejski.

N iemcy m ają zrozumienie dla 
sytuacji, w  której A nglia  lub 
Francja troszczą się o swe inte* 
resy.

Chciałbym jednak tu zapew* 
nić po lity lv jw  w  Paryżu i Lon*' 
dynie, że istn ieją także niemiec* 
kie interesy, których jesteśmy 
gotowi bronić i to we wszyst* 
kich okolicznościach“.

Kanclerz poruszył następnie 
przedsięwzięte przez Czechosło 
wację zarządzenia wojskowe i 
oświadczył, że rząd czeski, 
chcąc uzasadnić demonstrację tę 
przed opinią św iata, posłużył 
się kłamstwem, że Niemcy zarzą 
dziły mobilizację i grożą wkro 
czeniem na terytorium  czeskie.

Zakomunikowano wówczas 
ambasadorowi jednego z mo* 
carstw, jak  również rządowi 
praskiemu, że powyższe twier* 
dzenie czeskie jest zmyślone.

W ładze państwowe apelu ją 
do społeczeństwa, by zachowa* 
ło spokój i zapewnia, że władze 
bezpieczeństwa są dostateczne 
d la zapewnienia ładu i sp©<* 
ko ju .

W prowadzenie stanu wyjął* 
kowego w  5 powiatach w  Sude 
tach, bezpośrednio po zajściach 
wywołało w  Pradze duże wra* 
żenie i jest szeroko komentowa 
ne. Podobno rząd jest zdecydo 
w any wprowadzić stan wyjąt* 
ko w y  okręgu w  którym  dojdzie 
do jakichś krwawych demon* 
stacyj czy też zamieszek-

Kanclerz H itler oświadczył 
przv tym  z naciskiem, że po raz 
drugi podobna ohydna napaść 
nie będzie tolerowana.

W  związku z powyższym  — 
zaznaczył kanclerz — zarządzo
no w  dniu 28 m aja : 1) przystą*. kab in e t przyjąć m iai szereg 
pić natychm iast do zapowiedzia 12arządzeń natury obronnej, ale 
nego wzmocnienia annn lądo* SŁCZegóły tych postanowień trzy 
wej oraz powietrznej, 2) mez* 
włoczną rozbudowę systemu u* 
mocnień niemieckich na zacho* 
dzie. i i l l

Zamordował męża ukochanej!
Tajemnica zbrodni w lasku wawerskint

\  u  •
^0 Sl  ̂ 'wawerskim znalezio 

w,S ■ rowane zwłoki niezna 
Ifyik Ł̂.C2yzny. W  prasie po« 
*2 wiadomość‘4 WanH‘ęT^iauomość °  4Ут ’ 
Ŝ Virvif. Biernacka w tym  męż 

- ^efa f®^P°zna.la swego męża
i który w  tajem*0 ^  jj ç j g коН C“n°ścia - i

Z miejsca podejrzenie jej pa* 
dło na jej dawnego adoratora, 
Jan Siwka, który groził Józefo* 
w i Biernackiemu zemstą za to, 
że ożenił się - W andą.

go ? Czy Józef Biernacki w  o* 
góle został zab ity? Odpowiedź 
na to pytanie znajdą Czytelni* 
cy w niezwykle ciekawej powie 
ści p. t. „Gdzie mój mąż“, któ* 
rą drukujem y w naszym piśmie 
na stronie 4*ej.

Angielskie zarzadzenla 
obronne

LONDYN. Gabinet brytyj* 
sk i obradował w  poniedziałek 
w  ciągu dwóch godzin, rozpa* 
trując sytuację m iędzynarodową 

Jak  zapewniają tu, jednomyśł 
nie zatwierdzono dotychczaso* 
we kroki rządu, a  zwłaszcza de* 
klarację udzieloną prasie w  nie*

I  dzielę.
Gabinet przyjąć miał szereg

On, H itler, może zapewnić, 
że począwszy od dnia 28 maja 
powstaje tam na zachodzie naj* 
gigantyczniejsze dzieło fortyfi* 
kacyjne w szystkich czasów, 
przy którym  powierzył general* 
nemu inspektorowi Todtow i no 
we specjalne zadanie.

Niemcy a Polska
M ówiąc o Polsce, kanclerz 

H itler powiedział dosłownie:
„K iedy w  Polsce w ielki pa* 

triota i  mąż stanu gotów był za« 
w rzić układ z Niemcami, zgo* 
dziliśm y się na to natychmiast. 
Z w ielu  stron mają dziś Niemcy 
zupełnie uspokojone granice i 
są zdecydowane, o czym zapew 
niły, granice te uważać odtąd ja 
ko niezmienne i ostateczne, da* 
jąc w ten sposób Europie po* 
czucie bezpieczeństwa i  poko

l

in

mane są w  tajemnicy.
Uchodzi za rzecz nieulegają* 

cą wątpliwości, że dalszy ciąg 
obrad gabinetu odbędzie się we 
w torek rano. gd y  pełny rokst 
irzemówienia kanclerza H itlera 
içdtie już znany. . . .

Premier Chamberlain, minister 
Spraw Zagranicznych Halifax, 
kanclerz skarbu Simon i nura* 
ster Spraw W ewnętrznych Ho* 
are zebrali się w  godzinach wie* 
czorowych w  gabinecie premie* 
ra d la naradzenia się nad treścią 
mowy Hitlera, która w  toku w y 
głaszania była d la nich od razu 
częściowo tłumaczona.

Gorączką złota
W IED EŃ . W ładze niemiec* 

kie przystąpiły do bardzo in* 
tensywnego eksploatowania 
znanych kopalń złota w  austria 
okich A lpach T auryjsk ich .

Obecnie praouje tam już 130 
tobottików . O eksploatację 
tych kopalń ze względu na ich 
w ydajność czynili starania An* 
g'licv tuż przed przewrotem.C zy rzeczywi‘cie Jan Siwek 

bvł zabójcą Józefa Biernackie* ’ “  *  ̂ j  .

mite piwa i porter wyrobu Haberbusch i Schiele



Na m ałej w okandzie Kalendarz dnia
----------------- - ŚRODA.

WRZEŚNIA

PORADŹ SIEI
NELSONA i

gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj­
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po« 
radź (if człowieka, który połączy) w 
sobie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykłą znajomością życia i łudzi, 
może i chce dopomóc również 1 To* 
bie.

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz» 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za­
raz napisz o wszystkim co Cię drę­
czy do ROLFA NELSONA WAR. 
SZAWA, ZIELNA 4, m 6, a otrzy* 
masz odpowiedź na 4 pytania najbar» 
dziej Cię interesujące. Dołącz do li­
stu datę urodzenia, adres, pisma osób 
zainteresowanych oraz 3.50 w  znacz« 
kach. Odpowiedź do 7 dni.

Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Zielna 4 m. 6, 
godz. 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł. 10 płaci tylko 5 zł.

P E Ł N A  T A B E L A  L O T E R I I
Czwarta klasa -  7-ray dzień ciągnienia

Zł. 5 ООО «и м у :  18483 22018 13*114 
Zł. 2.000 na n-ry: 82il 28904 33675 ЮШ 

44917 67213 74354 78968 79668 «820 >13496 
115280 127914 141340 »4694 

Zł. 1.000 na n-ry: 17S9 2271 4577 >Z36 8605 
13063 18758 20476 40210 47321 67285 80016 82847 
83488 82847 86835 88215 114135 117481 119987 
126434 130888 134100 13706« 138131 39621 141743 
145672 153511 156536

Wygrane po 250
122 437 583 781 801 1116 »93 381 5B1 

£42 819 42 2230 387 91 730 820 3* 3915 
738 4318 16 51  405 55 604 6 7 «  *4 976 
5130 530 718 6236 85 91 893 TOM  9 33* 
83 469 694 97 8257 432 931* KS M  « U  
86 780 89

10387 451 699 847 971 11148 89 45S 
577 603 52 823 12231 SB 4M  941 Ш  
805 13055 187 469 761 904 14 19 14105 
31 435 522 680 15086 96 211 408 699 772 
805 978 16262 410 525 61 830 83 170Я7 
349 90 643 903 18293 326 3*3 612 » I  
10112 268 330 310 632 862 87 »17 58 

20644 21388 553 57 670 850 «7 957 
£2194 405 902 77 23095 105 18 42 86 
281 320 78 510 707 842 24187 250 310 16 
721 25265 73 81 699 26161 76 504 808 
65 953 27210 319 58 61 91 406 783 28230 
842 29087 140 359 63 613 710 942 46 »4 

30448 669 31247 313 54 427 535 620 
32146 283 321 473 82 657 73 33062 129 
412 581 34220 347 681 715 35073 361 766 
71 994 36235 353 537 928 37060 419 3 S 7 4  
440 576 835 938 39509 74S 855 

40387 404 733 952 87 41205 623 42022 
31 85 43111 207 76 301 412 38 61 44018 
142 274 349 404 561 656 823 45436 872 
46336 63 499 544 704 950 57423 515 55 
4Б002 11 22 182 259 49073 238 664 955 

50060 540 77 5845 51090 829 71 52077 
78 103 17 434 605 18 814 81 33336 442 
737 54014 273 420 86 659 55033 72 180 
329 502 80 658 730 824 981 56259 542 
601 745 57020 580 98 668 827 58025 533 
954 76 59063 99 185 802 

60185 309 45 672 85 720 76 806 16 
61158 303 434 553 99 698 955 62 958 
62061 161 70 78 297 323 63036 711 74019 
138 659 897 65471 66382 407 541 686 764 
67013 47 727 813 53 91 68233 315 410 50 
682 70S 69185 363 537 646 743 

70020 58 78 318 42 470 766 71215 365 
443 714 92 899 72052 67 188 485 623 30 
73121 528 755 73326 631 764 803 9Э9 
75049 314 621 980
76470 93 545 612 853 77526 620 725 85S 

I 78199 263 343 658 747 9Г 79155 320 «99  
703 903

80199 264 648 738 81173 552 750 817 
82142 274 389 91 557 984 84118 40 449 95 
775 85121 86393 433 504 25 720 867 87043 
287 556 684 808 88105 76 397 409 522 91 
606 93 94 726 942 45 89299 399 510 78 

90041 191 258 394 824 91151 254 92070 
684 725 804 926 93104 79 698 823 957 
94004 91 218 393 95040 45 277 426 842 937 
96058 137 43 253 368 782 906 97023 38 316 
517 93 705 97 911 75 98146 279 303 528 93 
606 96 866 913 99154 299 440 618 735 905 

100721 101016 71S 85 90 916 62 88 102205 
60 718 103572 81 638 97 801 104197 306 
44 849 920 105335 46 517 36 106263 419 
603 965 66 107084 106829 901 П  109293 
693 949 68 71 

110261 558 926 91 111114 23 268 592 
112364 526 696 769 113055 360 404 603 36 
784 878 114055 333 403 115210 306 815 
944 51 116067 246 90 469 626 39 70 117029 
298 411 53 657 813 118109 276 446 119236 
97 429 85 536 789 

120136 281 416 121017 64 612 915 86 
122120 380 123046 486 124384 96 438 43 
58 972 125374 410 726 969 126552 672 830 
127599 128275 95 344 466 559 633 129596 
787

130354 461 565 131165 351 794 892 
132099 493 865 919 133301 691 134032 160 
641 901 3 135920 136693 866 934 137618 
747 75 932 138225 688 848 139408 49 782 
882 91

140020 378 141180 216 302 599 620 879 
142280 364 492 143003 74 358 85 646 808 
144306 479 693 884 145209 330 67 425 627 
30 823 49 991 146093 171 218 81 306 22 
710 13 878 921 147104 12 314 31 501 849 
1480T1 244 55 318 67 442 732 909 12 59 
149СГС7 317 488 

150030 562 678 714 151640 79 986 
152223 91 Ш  745 810 153013 191 426 757 154004 
6 154 82 366 77 761 155099 395 409 62 500 604 
732 984 156J67 384 157356 *5 13*048 73 425 723m

ZL 25.000 a a  o - r y .  19382 124778 
W. 10.000 а л  nr. 55698 
Z t 5-000 na a  -rys 11607 13996 30050 830S4 

MM? 861225 93924 107309 121979 141292 
П. ZOOO м  n -ry : 5704 27242 47420 56861 

JW98 79457 82558 83959 89293 105745 121268 
И125В 138532 138815 143496 144557 

ZŁ 1.000 n a n-cy: 8786 12738 17086 17466 
3*90 26070 32375 37957 57509 61669 63108 68611 
ЯОТ 84231 98372 100890 102641 103454 104403 
tW 9» 117242 127507 138720 Ml 183 147215 151120

Wygra ne po 250 zl
177 78 322 34 46 69 454 551 753 76 840 

52 956 1020 163 296 444 522 78 600 49 58 
796 808 976 2205 494 542 76 685 753 73 
826 61 62 969 3010 22 256 311 40 510 43 
809 4184 93 222 7 304 45 72 87 427 82 
9*70 5188 265 91 41 0 40 557 751 57 6058 
130 11 431 633 47 86 86 868 84 7028 220 
2  666 565 666 88 78 082 842 64 923 8039 
180 82 89 223 46 81 332 55 68 636 43 722 
54 9 »  971 8066 645 730 32 837

10094 176 203 566 608 39 77 80 867 72 
8 f 748 11018 18 80 85 163 75 80 223 346 
758 805 924 40 12216 71 323 656 58 75 
ZA 63 883 979 13059 145 218 25 36 354 
573 637 739 855 14041 43 143 205 9  421 
ЗЯ. 662 778 814 62 971 15029 55 108 62 
2M  391 557 80 607 19 722 864 982 16013 
141 90 442 707 824 17123 82 337 65 453 
»  627 790 822 18018 83 97 116 63 93 
239 617 38 757 802 1 634 904 83 19000 182 
400 535 884 972

20005 54 141 263 473 M  548 642 58 913 
21248 348 90 525 718 864 73 920 64 22043 
134 367 404 22 42 60 551 780 830 915 37 
»  23050 76 187 209 330 446 618 34 59 767 
857 24224 78 446 50 59 683 809 34 45 71 
25015 458 83 595 667 921 28 30 26014 115 
43 69 71 381 578 663 753 27022 78 151 79 
84 208 31 56 364 401 63 764 930 28031 397 
490 82 631 29055 127 200 539 749 74 841 

30049 68 100 472 502 731 801 6  77 984 
30086 90 139 43 71 380 400 517 32061 
176 404 625 48 51 724 33 95 855 919 21 
33109 23 64 57 73 240 340 486 657 703 33 
14 814 67 34108 72 80 292 95 360 92 458 
526 33 634 816 38 934 35257 481 584 618
68 890 93 36137 269 469 501 8 616 43 44 
70 748 650 924 37005 54 422 82 93 706

*38013  Ł35 89 517 94 632 88 44П. 41 
79 947 39082 85 134 221 32 328 442 45 
6Я. 60 98 756 60 845 933 58 79 

40043 95 236 68 479 510 67 623 96 722 
SO 975 41008 57 58 125 261 375 457 831 
«L 69 976 42014 198 264 80 98 317 70 
79 612 710 922 43 55 43133 66 87 251 
304 895 911 89 44330 489 505 25 709 63 
826 78 902 18 45014 25 103 60 89 277 
334 440 588 853 965 83 46038 210 77 
378 741 85 932 47004 44 57 331 38 80 
4M  508 602 15 802 72 944 48079 195 229 
436 52 511 655 861 49019 77 275 382 
4S6 506 65 90 618 24 782 851 65 

50022 95 144 216 31 330 476 511 629 
»  51186 499 418 500 697 770 93 883 969 
52091 94 304 35 435 46 652 763 53101
69 254 221 27 485 513 622 778 887 983 
54032 120 223 84 448 547 629 78 730 
55115 25 40 280 422 649 72 851 92 94 
56097 243 92 331 444 679 57078 140 314 
61 93 582 640 55 791 810 933 58 69 58121
43 370 419 508 615 742 93 840 59136 344 
81 91 449 911 97

60082 164 251 88 502 16 25 49 54 34 
928 61035 272 312 473 604 10 77 754 
907 62066 234 543 602 71 996 63142 317 
472 91 502 656 57 866 64054 72 479 746 
63 819 952 78 65011 93 115 248 54 418
44 780 818 953 66144 353 77 80 631 757 
808 67054 146 62 85 205 300 408 515 40 
904 29 50 68039 56 144 324 611 756 S3 
925 69013 299 313 24 38 77 557 664 74 
730 68 819 963

70111 248 52 75 457 92 596 705 29 
71128 820 58 60 72000 340 523 32 35

Za złodziejem Р. ч g o
Przepiórkowski j n3'
na ul. Poznanskiej, j д 0
stępnie .P rzePr?.^ iejo*e£0
komisariatu
przy dworcu W  t0 22'

Okazało L^ lc i, ?*'
letni Józef Stan ^ ^ e ,  
mieszkały ^  Fl3S



W esoły 
Kącik

t̂rudniejszy 
Ь  jest początek
vi !4nV (w  swej rodzinie) po* 
^ C1°pisârz Piórko od wielu 

Wsał, pisał i nic nie mógł
P*ać.
j.^cja l, ale nie mógł.

VI. У Pewnego razu siedział 
.c,iWlfrni i martwił się, że je« 

,!o‘e. "ie nie napisał, podszedł 
w,?1# 0 dolega po piórze, po* 
i uSci?Pisarz M ydełko 
№ * < >  y - -pisał bardzo wiele, 

mawiał o sobie, że k iedy 
4 i  ipî zecïYtad dobrą książkę, 
k i* i  pu.’e* n' e bierze 2 с г У*
k it  siada i sam sobie ją

k 4i tr* M ydełko przysiadł się 
C f r z a  Piórko i spytał z 

‘̂Utetn :
t^ .^U czego nic nie piszesz? 
i 'Ui !a 2.°na mówiła mi, że je» 

^bardzo zdoïny.
ici(w- — westchnął powie« 

! ar: .Piórko. — Podzielam 
|?o, kj ’n°jei żony. A le cóż z te« 
Ści\\ У pierwsza stronica po« 

mi zawsze bardzo 
Uc,. ■ • N igdy nie wiem, jak
V̂ł>vin • Przekonany, że 

jt, * . .Opisał pierwszą stroni 
ta, ,Ul reszta poszłaby gład»

^ ec? n*m to uczucie — u« 
s Po«. i 5'?  mis**2 M ydełko 
Wttii> iest zawsze naj* 

jest na to rada. 
^hod • PŁerwsza stronica nie 

ł1’, zaczynam pisać po« 
%o l*; j  ru8iej stronicy. I do« 
' 4 z J V Powieść jest już 
^ jl Д na> Piszę pierwszą stro« 
obsiew_po ty*» idę do knajpy 

powieść. 
1 >ór,ko westchnął zaz*

być przyjetnne, 
№Warnie końca powie»

^aj u ^ 20 przyjemne 
s a  M ydełko.

I P * • *
powieściopi« 

H  j, ® H° wszedł do restau* 
mistrza Piórko,

przy

S«r
0 4a

Pijanego.
ucieszył się 

г ." ?  w idok kolegi.
0 к / ц r°b isz?
5& W am

4 t r 1̂
koniec powie* 

zy je ! Buzi kochanyпГГ*01т, >.,ei 151,21 kochany 
> była pięk*

JM Dzięki tobie skoń

l5iî  t b S  *% eSc h i? ! zdziwił
ia - ^ .M y d e ł k o .

^ ÿ c:orai jeszcze 
tu! 1 od wczoraj obie«^  T .

1(Л Й а н °  m°^ i'vve- 
Ü °sZedi° P ^ ste , przyjacie* 

I a tw oją radą! 
I» z« ад , d drugiej stronicy. 
tŃ .̂ięc b r. f Uga nie wychodzi«
t i & h z ï V * * ?  zf cz^ć ° dw H o, trzeciej też mi szło 
'>ita°StatnienCA2a-CZąłem od razu
' 4 nie W s i ьЛ е os,tatnia. stroJ
î e- ^Pisałem +Cn - apisana- |VÖ]- ‘Jerzv *ylko trzy wier«
! '^ > w v Æ eW do niei- Rc«
X S  n.c 'v™  1 , ? H I W

№ vz& r** -
l ' Ä !W e.s% i na w ód«
l!V*lel fad~!pCZÇ- m’y ! D2>ęki 

sW " , , , P lerwszy raz w 
xi6m Powieść. 
Napoleon Sdek.

Wielkie demonstracje henleinowców
Według doniesień niemieckich są  zabici i ranni

PRAG A. W  poniedziałek w  ze strony SDP, wobec czego
nocy doszło do szeregu incyden 
tów w  związku z demonstracja« 
mi, organizowanymi przez par« 
tię Niemców sudeckich (SD P).

Demonstranci urządzili po« 
chody, na których czele niesio* 
no chorągwie ze sw astyką, śpie 
wano pieśni niemieckie i wzno« 
szono okrzyki.

N ajw iększa manifestacja mia 
ła miejsce w Jabłońcu nad Ni* 
cą, gdzie po mowie Hitóera ze* 
brał się tłum, liczący około 10 
tys. osób. Na czele pochodu nie 
siono sztandar ze sw astyką

N a ratuszu powiewała cho* 
rągiew  SDP z w ielką sw astyką. 
W  czasie pochodu we wszyst* 
stkich kościołach biły dzwony.

Policja, widząc, że nie może 
utrzymać porządku, wezwała 
wojsko, które obsadziło miasto.

Jeden z uczestników pochodu 
przebił oponę w  samochodzie 
wojskowym . Aresztowanie jego 
wywołało znów demonstrację

aresztowanego wypuszczono po 
wylegitym owaniu.

W  czasie demonstracyj wy* 
bito szyby w  księgarni czeskiej.

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Pragi: 

W  A ussig  (U sti nad Labem) 
doszło do poważniejszych zajść. 
Ludność m iasta i  m ieszkańcy 
z miejscowości okolicznych 
zgromadzili się na rynku dla 
wysłuchania przy głośnikach 
przebiegu uroczystości norym* 
berskich.

M anifestacja miała przebieg 
zupełnie spokojny. Do-piero 
gdy wkrótce po zakończeniu 
przemówienia kanclerza Hitfera 
tłum począł się rozchodzić, pajdł 
ły strzały.

śmiertelnie trafiony został 
członek ochotniczej służby och* 
ronnej partii Niemców sudec* 
kich (F .S .) Holłmut Lang.

Trafiony został również przy 
glądający się w ypadkom  z ok*

na okolicznego domu Rudolf i bita została 1 osoba, a tio je dzî« 
Vacha. | ci odniosło ciężkie rany. Bliż>

Liczni św iadkowie zeznali, że szych szczegółów na razie b rak
BERLIstrzały padły spośród grupy 

Czechów, która wmieszała się 
w  tłum Niemców sudeckich. 
Sprawcy nie zostali ujęci.

W  Toplicach w  poniedziałek 
pomiędzy godz. 9 a 10 wieczór 
odbywały się demonstracje, zor 
ganizowane przez Czechów i 
komunistów. Jednocześnie od* 
bywał się pochód Niemców su* 
deckich.

W  pewnym momencie doszło 
do starcia pomiędzy policją a 
pochodem niemieckim. Policja 
zrobiła użytek z pałek gumo* 
wych. G dy poseł partii Niem* 
ców sudeckich Zippelins chciał 
interweniować, policjanci pobi* 
U go, raniąc w  głowę i plecy.

Zajścia uliczne trwały do pó£ 
nej nocy. Zraniono k ilka kobiet 
i kilku mężczyzn.

W  Eger (C heb) doszło do 
strzelaniny, w  czasie której za*

N. Z Eger donoszą 
iż od rana miasto ozdobion« 
jest flagami ze swastyką- W  go 
dżinach rannych policja czeski 
oddała k ilka strzałów do tłuu 
mu. 47»letni M ik las Gibner zoi 
stał trafiony kulą w  czoło i po i  
niósł śmierć na m iejscu. 7 osób 
odniosło rany.

Sklepy zamknięto. Dzieci pe 
wróciły ze szkół do domów 
W  mieście pojaw iły się samo­
chody pancerne. U lice opusto. 
szały.

Kierownictwo partii memieew 
ko * sudeckiej wysłało do pre» 
rydenta Benesza i rządu depe- 
szę protestacyjne.

Członek m isji lorda Rund« 
mana Sutton Pratt, przebyw ają­
cy w  Eger, udał się na miejsc« 
zajść i obejrzał zwłoki zabitego 
M ik lasa Gibnera.

Londyn zapatruje sie pesymistycznie
na utrzymanie Niemców sudeckich w ramach Republiki Czechosłowackiej

LONDYN. M ową Hitlera o* 
ceniona jest w  angielskich ko* 
łach rządowych krytycznie. Ko 
ła te podkreślają, ie  chodaż 
przemówienie to nie wysuwało 
ultym atywnych żądań, to jed* 
nak nie wprowadza zasadnicze 
go odprężenia- 

M owa, zdaniem brytyjskich

Panowie II! 1001
sił męskich uzyska pan. stosując apa­
rat „Nr. 111". Naukową broszurę wy« 
syłamy bezpłatnie, dyskretnie, „In* 
ventus — C ‘ Warszawa. Aleje Jero.
-olimskie 35.

R A D I O
WARSZAWA I. (Raszyn).

SRODtA DN. IŁ  IX. 3S R.
6.15 .Kiedy ranne”. 6.20 Muzyka 

(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Diien* 
nik poranny. 7.15 Muzyka poranna.
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkól. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po 
łudniowa. 13.00 — 15.15 Przerwa.
15.15 Wszystkiego po trochu — au* 
dycja dla dzieci. 15.45 Wiadomoid 
gospodarcze. 16.00 Walce, intermezza 
i serenady. 16.45 Okręty podwodne 
w -wojnie na morzu — odczyt. 17.00 
Muzyka taneczna. 18.00 Ogród w Łań 
cucic — pogadanka. 18-10 Recital 
skrzypcowy, 18.45 ,.W dniu Imienin 
Madame Płachcina’* — fragment г  
,,Kollokacji‘’. 19.00 Pieśni polskie. 
19.20 Pogadanka aktualna ( z Kato* 
wic). 19.30 „Noc letnia w Neapolu"
— koncert rozrywkowy. 20.45 Dzień« 
nik wieczorny. 20.355 Pogadanka ak» 
tualna. 21.00 Audycja dla wsi. 21-10 
Koncert chopinowski. 21.45 Wiadomo 
śei sportowe. 21-55 —- 22.00 Przerwa.
22.00 Koncert popularny. 22-55 Prze« 
gląd prasy. 23.00 — 23.15 Ostatnie 
wiadomości.

WARSZAWA П (M'kotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
Wiadomości sportowe. 15.05 Utwory 
na tematy japońskie i chińskie. 16.00
— 17.00 Przerwa. 17.00 Pogadanka ak= 
tualna. 17.10 Stylizowane tańce w mu 
zyce nowoczesnej. 18.10 Muzyka lek* 
ka i taneczna (płyty). 19,00 —- 22.00 
Przerwa. 22.00 Przegląd kulturalny.
22.15 — 23.55 Muzyka lekka i tanecz 
na (płyty).

czynników, stanowi dla NiemJ jak  najdokładniej. Postulat Hi* 
' ' ' ’ * ' '  llera, że mniejszości sudeckiejców sudeckich zachętę do dal* 

szej ostrej taktyk i. Utrzymanie 
Niemców sudeckich w ramach 
Republiki Czechosłowackiej 
wydaje eię w Londynie po tej 
mowie prawie ie wykluczone.

Reakcja prasy angielskiej nie 
jest jednolita co do m iary ścep 
tycyzanu jak i na ogół mowa H i 
dera wywołała w  Londynie.

Specjalny sprawozdawca 
„D ailly M a il” w Norymber* 
dze, znany ze swych bliskich 
kontaktów z otoczeniem Hitle* 
ra, W ard  Price, oświadcza, że 
ceną uspokojenia w  Europie 
jest nieskrępowany plebiscyt 
ca ziemi sudeckiej.

Zdaniem W ard  Prece'a, Hi* 
tier uważa, że zasadniczym wa* 
runkiem jest, aby plebiscyt zo* 
stał zarządzony w  jak  najkrót* 
szym czasie.

Jeżeli ta sugestia zostanie u* 
czyniona — zauważa „D ailly 
M ail” w  komentarzu redakcyj* 
nym — zainteresowane mocar* 
stwa wńnny się do niej odnieść 
z obiektywnością i rozważyć

przyznane być w inny pełne рта* 
wa„ znajdzie zrozumienie wszę 
dzie w  Europie, albowiem pow 
szechnie przyznawane jest, źe 
dopóki skargi mniejszości naro* 
dowych nie zostaną usunięte, 
stale pokój będzie zagrożony.

Liberalny ,.News Chronicie** 
świadczą, że mowa Hitlera k ry  
zysu nie rozwiązała.

„D aily H erald’  stwierdza 
że rokowania sudedkie będą na 
dal trwały i  to — zdaniem 
dziennika — jest najważniej*

szytm skutkiem  m owy H itlera.
„D aily Telegraph" oświad* 

cza, że z mowy H itlera w yn ika 
iż stan niepokoju trwać będzie 
jeszcze przez czas dłuższy.

„Times” stwierdza, że wpraw  
dzie H itler wysunął żądai.ie w  
mostanowienia d la Niemców su 
deckich, mowa jego jednak nie 
przyczyniła się do rozpoczęcie 
natychmiastowego kryzysu .

..Times” oburza się na p<v
równanie, jakiego dokonał Hi* 
tier pomiędzy Sudetami i spra*
wą arabską.

Zajicia w Naroku hiszpańskim
miały byt wywołane wczoraj?

BURG O S. Radio N ational f 
donosi, ze wczoraj wieczorem 
władze w  Tangierze ujęły k ilka 
naście samochodów, naładowa* 
nych amunicją. Samochody te 
zostały zatrzymane w  momen* 
cie, gd y  chciały przekroczyć 
granicę strefy hiszpańskiej.

W  śledztwie okazało 's ię , ie  
aresztowani członkowie organi* 
zacji zamierzali wywołać incy­
denty na terytorium Marokko 
hiszpańskiego bezpośrednio po 
radiowej transm isji mowy Hifc 
lera w  Norymberdze.

Dalsze śledztwo w  toku.

KASZEL UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SYRO P Ż Y W 0 K C 6 T U  ŚW IEŻEGO 
Mgr. E. GOBIĘCA SPRZEDA2! APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY 
W .W A MIODOWA 14. Flakon 3 alołe.
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Krzyże, awanse i etaty dla kolejarzy
dla uczczenia 20-ej rocznicy odzyskania Niepodległoici

z wykonywaniem  służby ru dział w  odbudowaniu pols*
chu i t. d. kiego kolejnictwa, przejmowa* 

Delegacje związków pracow niu od zaborców taboru kolejo 
kolejowych wielokrot*

W  związku ze zbliżającym  się | ne 
obchodem święta dwudziestej r 
rocznicy odzyskania niepodleg 
lo śd , kolejarze polscy od dłuż* 
szego czasu zabiegali u władz o 
wyjednanie dla najstarszych 
funkcjonariuszów P. K. P. oko 
licznościowyćh awansów, t. sw 
amnestii dla tych wszystkich 
pracowników, którzy ukarani 
zostali za przewinienia związa«

fVnowie króle
D I K O L  -  DONT rzec2rwflćic 

najlepsza PASTA do ZgBÜW

b y ć  w t g s S e s n i  к  g ł t f b  k r  a g  u
Vi"'0 krńl p f Jarnan ) • Dwaj Г Uf ^piew'scv. i-łAr-.. '

/
J t Â . t e r y . o d Ï  
łU _ C1 w  kajdany, prze« 

Więzieniu senaań*

sk in i, m ają być oswobodzeni i 
w syłani w głąb kra ju .

Stan zdrow ia obu książąt zn^

cznie się pogorszył. Dopiero nie 
dawno udzie'ono im zezwole* 
nia na korzystanie :  pomocy le 
karsk iej.

ników
nie konferowały w  tej sprawie 
z przedstawidelam i odpowied 
nich władz kolejowych, dotych 
czas jednak nie uzyskiw ali żad 
nych konkretnych zapewnień.

D ecyzja M inisterstwa Ko* 
m unikacji w  sprawie uznania 
pracy najstarszych pracowni« 
ków kolejowych z okazji świę* 
ta dwudziestej rocznicy niepod 
ległośći zapadła dopiero w  osta 
tnich dniach ubiegłego tygod* 
nia i jako pierwsi możemy ją 
zakomunikować naszym czytel 
nikom « kolejarzom:

Na dzień 11 listopada Mini« 
sterstwo Komunikacji w yjedna 
ło więc u Pana Prezydenta Rze 
czypóspolitej krzyże zasługi, 
którymi odznaczeni zostaną 
zwłaszcza ci w szyscy kolejarze, 
którzy bezpośrednio b ra li u*

wego i t. d.
Przed świętem 11 listopada 

na miesiąc paidziem ik  zapowie 
dziane zostało przyznawanie e* 
tatów dla tych wszystkich ko* 
lejarzv, którzy mimo długich 
przepisanych lat służby, z róż* 
nych względów nie zostali u* 
stabilizowani, a poza tym  i d la 
tych pracowników młodszydi, 
którzy specjalną gorliwością 
pracy zasłużyli na stałość służ* 
by.

W reszcie na miesiąc styczeń 
1939 roku, ciągle w ramach pro 
gram a uczczenia święta niepod 
ległośći ogłoszona będzie lista 
awansów, która obejmie wiel* 
ką liczbę pracowników kolejo 
wych, zwłaszcza tych, którzy 
szczycić się mogą jak  n.ijdłuż< 
szą praca w  kolejnictw ie poi* 
skkn



TRAGICZNE DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE L

Bylo to wiosną 1914 rola. Pewnego dnia Wanda Bier­
nacka obudziwszy się s rana stwierdziła z przerażeniem, ie 
iej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po­
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W tym czasie Wanda spotkała swego dawnego adorato» 
s*. Jana Siwka, który od czasu je j zamążpójścia unikał 
Jej, chc,}c w ten sposób o niej zapom nieć. Ale obecnie gdy ją 
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do Wandy 
i  często jij odwiedzał.

Gdy w prasie pojawiła się wiadomość, ie w lesie wa< 
•werskim znaleziono zmasakrowane zwłoki nieznanego mężi 
otyzmy, Wanda udała się do prosektorium, gdzie stwierdziła 
pe to zwłoki jej męża. W drodze powrotnej z prosektorium 
wodziło się w jej umyśle podejrzenie, ie zabójcą Józefa był 
Jan. To też podiczas przesłuchania u sędziego itedozego, gdy 
zapytano ją czy n&t nie był o nią zazdrosny i czy trie ©dr 
gsażał się jej mężowi, została tym pytaniem całkowicie wy- 
traoona z równowagi. To nie uszło uwagi sędziego, który zmu. 
W ją do podania nazwiska Jana i kazał «prowadzić go  d o  
tnsędn śledczego.

O dy W anda usłyszała polecenie sędziego śled* 
jesego, twarz je j w ykrzyw ił grymas bółu. A  gdy ni* 
laki mężczyzna o wieMciej łysinie opuścił pokói. za* 
tĘSytała:

— G ry pan go aresziftrje?
— Talk — odpad sfdzia śledczy stanowczym 

A o s e m . •
— A le dlaczego?

/  — T o już m oja sprawa. M ech •pani będzie zado.» 
go lo n a , że panią zostawiam na wolności.« Powiem 
р а й  ofcwareie, że je j zachowanie jest dość podejrzą* 
« e — Zam iast pomóc mi w  ujęciu zabójcy męża, chce 
‘mnie pan i sprowadzić na fałszywy trop— Jest to bar* 
wzo podejrzane! G dyby pani o niczym nie wiedzia« 
ła, podałaby pani od razu nazwisko tego pana.., A le 
feen strach i  wahanie się mówią mi bardzo dużo... 
(Öho,pani na pewöo wie kto jest zabójcą pani męża...

W an da nie mogła opanować dreszczy, które nią 
éaÉpsbf. Nle^ uszło to uw agi sędziego śledczego i jesz«
' bardziej spotęgowało jego podejrzenia.

mam teraz robić? — pomyślała W anda.
— C zy opowiedzieć mu dlaczego obawiałam się -wy* 
mienić nazwisko Jan a? C zy mam mu powiedzieć, że 
właśnie dlatego, iż w  umyśli« moim zrodziło się to 
straszne podejrzenie, obawiałam się podać jego na* 
zw isko? C zy tym  jednakże nie zapbÿtam się jeszcze 
bardzie j? : ,

A  tymczasem sędzia śledczy obrzucał ją  takim  
»pojrzeniem, jak  gd yb y był przekonany, iż ona wie* 
działa, że Jàn Siwek był zabóijcą je j męża...

— Nie, to straszne! — pomyślała zrozpaczona.
— Muszę mu w szysko opowiedzieć. Może tym  utó* 
tuję Janka.

W  W andzie zachodził dziwny proces: pomimo, 
że podejrzewała Jana Siwka, obawiała się zarazem 
tej możliwości, że zastanie aresztowany, osadzony 
w  więzieniu i może nawet skazany.

Podejrzewała go wprawdzie o to, że zabił Jó* 
zefa, ale jednocześnie nie dawała w iary  temu, aby 
Jan był zdolny do dokonania tak wstrząsającego 
czynu. Rozum mówił je j, że wyłącznie Jan mógł za* 
bić jej męża. Serce natomiast nie dawało temu wia* 
r y ; buntowało się przeciwko rozumowi.

W  końcu strach o własną skórę wziął górę nad 
wszystkim  innym i W anda opowiedziała wszystko 
sędziemu śledczemu:

Dlaczego obawiała się wymienić jego nazw isko? 
Ponieważ właśnie podejrzewała go o dokonanie tej 
zbrodni; serce jednakże mówi jej, że to niemożliwe.

Zna bardzo dobrze Jana S iw ka. W ie , że nie jest 
nawet zdolny zabić muchy. Pra-wdą jest, że by i 
straszliwie zrozpaczony, g d y  wychodziła za mąż za 
Józefa Biernackiego, ale Jan n igdy nie podniósłby 
ręki na swego dawnego kolegę.

Otó dlaczego nie chciała podać jego nazwiska. 
Serce je j jednak, mówi, powtórzyła akcentując każde 
słowo, że jest ott n iew inny.«

— Nie polegamy n igdy na tym , co mówi serce

— odpad je j Iwutininie ОеШ Щ  
K-M O tV *wodach 1 1оа н д е~ л  > г 

podejrzewała tego jęgooKWaS- 
tym — Jeśli zaś on jeefc

się wyłącznie na dowodach i 
sama przyznaje, że podejrzę"
Wiedziałem o tym— Jeśli ztu 
pani, dlaczego zależy pani na tyna, aby go "

— Nie, nie, nie o iw  — zawołała
pełnym rozpaczy. . _

— Przed chwilą pang y em<lvd z id t ,  2e 
podejrzewa, a teras pani twierdzi, iż nic on zatr* V  
ni męża— Zresatą, sami to aetalimy—

— G ry mogę już iść? — zapytała Wanoa>,^.
Ogarnęło ją teraz jedyne pragnienie:

jak najszybciej ten pokój i uwolnić się od Ра е ^л,\ 
wych spojrzeń tego osobnika. Nie dość, że 
stracić ukochanego męża, nie dość. że ôzP^inr,.- 
strasznego nieszczęścia, to teraz mtwi przejść Pr 
nową gehennę cierpień— .

Sędzia śledczy przeglądający jak ieś ряр?0^ . .  
żące przed nim na biurku, nie dosłyszał РУ**®Ч ^  
d y , które było wypowiedziane szeptem. Wanda 
czekawszy trochę, zapytała już nieco głośniej:

— C zy mogę już iść? . .
— Nie. Dopóki nie sprowadzą nu tutaj 

Jana S iw ka, nie może pani stąd się oddalić— .
— Gzy chce pan przeprowadzić kontrom ь 

m iędzy nam i? — zapytała W anda, szeroko rosw t 
rając oczy.

— Nie, na arazie jest to niepotrzebne-
gę jednak puścić pani przed tym , zanim jego 
nie sprowadzą— C zy pani rozum ie?.. — dodał ^  
czącym tonem sędzia śledczy. — Uda się ,Pâ , s;£ 
przyległego pokoju i będzie czekała na moje 
polecenia— , jh

Sędzia śledczy znów nacisnął guzik d3V̂  j^j.j 
i do pokoju znów wszedł niski mężczyzna o wi 
łysinie.

— C zy .posiał рэп już po Jana S'rwka.
— Tak. . o<J)
— Proszę zaprowadzić tę panią do P0. ^ ^  

mer 16. A  teraz proszę wprowadzić do mnie
sza Biernackiego, ojca zabitego. . .w je j

W anda z trudem podniosła się z krzesła i 
nym krokiem opuściła pokój, popłakując j f x o t ü # “'

Po chwili do pokoju sędziego wszedł . , 0^\ 
Biernacki, który po raz pierwszy w życiu sną] -, 
eię w  Urzędzie Śledczym i rzucał wokół siebie 
rżenia pełne lęku. G dy sędzia śledczy wsY ^ u s i^  
krzesło i prosił, aby zajął miejsce, B iem ac^ 
niepewnie na skraju  krzesła i  z niepokojem  p 
dał się sędziemu śledczemu, nie rozumiejąc, w 
sp raw ę wzywał go do sieb ie— . .

(D alszy c i »

Hord w  Barcelonie
Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 

wojny domowej w Hiszpanii
Lekarz francuski, dr. Megrant zo- 

łtał zabity w Barcelonie podczas ata­
ku powietrznego. Po sprowadzeniu 
fego zwłok do Francji stwierdzono, 
re imłerć jego spowodował wybuch 
granata w zamkniętym pokoje. Dzień 
nikarz francuski Simon Namur, wy* 
йапу z ramienia swego dziennika do 
Barcelony, przyczynił się do ujęcia 
zbrodniarzy, którzy zostali skazani na 
b*rę jmiocL 

Podczae procesu «stalooo. że nie* 
poślednią rolę w, tej sprawie grał nie­
jaki Chabris. Komisarz policji fran* 
nrakiej Peral tetalił. ie Chabris był 
Яа1«кка kuzynem Megranta, mieszkał 
jr Tuluzie i popadłszy tam w długi 
MtkŁ Petal przypuszczał, że ndał 
f l ę  d o  Hiszpanii, zaciągnął się w  W< 
ptigl powstańców i nastawia! sied na 
Megranta. chcąc go zgładzić i zdo* 
Wyć jtego majątek.

Przypuszczenia te sprawdziły się i 
przesłał Namurowi do Paryża 
pcowivcÿmaln^. która donosi*

!f ’ . . -ß- 
J O ä  &Жа dni parroÇe oSywio 

Wa działalność w  trybunale spe* 
Ujałnym Salamanki. Sztab gene* 
irainy żąda! szybkiej J ikw ida*  
tóiM całego szeregu spraw  o zdra 
jrtę ruchu narodowego.
: Posiedzenia trybfunału odbywa 
|ą się w  absolutnej tajemnicy. 
Mimo to  udało się nam ustalić, 
se jednym  ze skazanych [jest o* 
ichotnïk francuski, którego na* 
(ewis/ko jest związane z pewnym 
głośnym procesem, jak i nie 
dawno odbył się w  Barcelonie. 
Sprawa dotyczy porucznika 3*ej 
„Bandera Estranjera“, Andre 
Chabrisa. Został on oskarżony 
o wydanie rządowcom sapie* 
gowskiej organizacji powstań* 
ców w Barcelonie. Dostarczał 
вот fakr.v-wveh informacii sztabo

wi generalnemu powstańców o 
pewnej osobie, z którą był 
spokrewniony i 'k tó ra  pełniła 
służbę w  formacjach sanitarnych 
władz katalońsk id i. W skutek 
tego sprowokował na tę osobę 
zamach, którego bezużyteczność 
została dopiero nie dawno 
stwierdzona i  'który spaw  odo* 
w al stracenie sprawców zama* 
chu, ludzi oddanych sprawie 
powstańców. Dzisiaj rano Chra 
bris został rozstrzelany.

Pod tą depeszą Peral dopisał 
ołówkiem:

„I pomySleć, że wiadomość 
ta znajduje się ty lko  лт prowin* 
cjonalnej gazecie, w  „Petit E* 
cho Pyreneen“. N ie rozumiem, 
co robicie w y, dziennikarze pa* 
r y s c y “- .

Namur uśmiechną! się, wyofo* 
rażająe sobie twarz Pętała, któ­
ry  był silnie wzburzany, że 
prasa paryska nie podała tej 
wiadomości. W  takich chwilach 
twarz miał straszliw ie wykrzy* 
wioną, ale oczy, w  których błą* 
kały się wesołe ogniki, twierdzi 
ły wymownie, że uniesienie to 
było pozorne. W  rzeczywistości 
Peral był dobrym chłopcem i 
nie głupim. N ajlepiej świadczy* 
ła o tym  sprawa M egranta. Prze 
widział przecież wszystko dok* 
ładnie. Chabris, którego korni* 
sarz szukał w  Tuluzie, był jedy* 
nym i prawdziwym  zabójcą M e 
granta. Teraz sprawa była już 
całkiem wyśw ietlona. Z począt* 
ku miało się do czynienia z ta* 
jemniczym morderstwem dokto 
ra M egranta, który został dwa 
razv zabitv, a teraz ustalono, że
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2,dać ««j*
zabójca jego był chciwą i pod* 
łą bestią, która przypłaciła swój 
przestępczy czyn życiem.

W okół Namura, siedzącego 
przy swoim biurku w  redakcji, 
wrzała gorączkowa praca, przez 
otwarte okna dolatywał hałas 
uliczny. Dziennikarz jednak na 
to wszystko nie zwracał uwagi. 
M yślam i był w  Barcelonie. Przy 
łożył dłonie do oczu i jak  na 
taśmie filmowej przesuwały się 
przed nim wszystkie jego ostat* 
nie przeżycia.

— A  więc ciągSe jeszcze pan 
marzy, Namur—

Namur podskoczył, jak gdy* 
by obudzono go z głębokiego 
snu i zawstydzony opuścił ręce 
na biurko. Ze złością spojrzał 
na Larceniera, swego kolegę — 
sprawozdawcę parlamentarne* 
go, którego nie łubił i odpowie 
dział mu w  dość ostry sposób.

Larcenier nie przejął się tym 
zbytnio i odparł:

— W  każdym razie niech 
pan działa, nie marzy. W róć 
pan do życia, ponieważ czeka 
na pana bardzo ładna kobieta... 
Jest w  pokoju numer 3— Jeśli 
nie będzie pan mógł sobie z nią 
dać rady, wezwij mnie pan, 
wówczas ja  spróbuje szczęścia...

Larcenier wybuchnął śmie* 
chem zadowolony ze swego 
dowcipu. Namur zaś wzruszył 
ramionami, podniósł się i opu* 
ścił pokój. Idąc przez korytarz, 
pomyślał nagle, odczuwając lek 
k i skurcz serca:

— C zy to ona? C zy Dolores 
przyjechała? To niemożliwe. 
Przecież nie odpisywała na mo* 
je listy.

Przed dużym zegarem, zmusił 
się do zatrzymania i nastawił ze 
?arek. Następnie ruszył dalej,
starając się nie przyśpieszać 
kroku, chociaż pożerała go nie­
cierpliwość. W reszcie doszedł

do pokoju numer 3. Z pokoju 
tego nie dobiegały żadne głosy. 
W idocznie nikogo poza tą ko* 
bietą tam nie było.

Nag5e Namura ogarnęła nie* 
wysłowiona radość. Poprzez u* 
chylone drzwi ujrzał bowiem 
jej dłonie, których wdzięk sil* 
nie w rył mu się w  pamięć.

Nie mogąc dłużej panować 
nad sobą, otworzył gwałtownie 
drzwi i wpadł do pokoju, wo* 
łając:

— To ty !..
Namur adjął z je j kolan wk* 

lizeczkę podróżną i wziął Do* 
lores w  ramiona. Dolores nie 
mogła wymówić słowa. Od cza* 
su jego w yjazdu z Barcelony, 
k tó ry przypominał ucieczkę, ob 
myślała wszystko, co mu po* 
w ie, gdy go zobaczy. Teraz na* 
gle zabrakło je j słów.

Chciała mu opowiedzieć, jak  
jego codzienne lis ty  doprowa* 
dzały ją do rozpaczy. Chciała 
jednak o nim zapomnieć i gorli* 
w ie zabrała się do pracy. Praca 
jiej nie posiadała jednak w ielkiej 
wartości. G dy sama przekona* 
ła się o tym , opowiedziała L1o* 
mizowi, co znaczy dla nie Na* 
mur. Llomiz uśmiechnął się 
smutno i radził jej pojechać do 
Francji. A  gd y  oskarżała siebie, 
że zdradza ich świętą sprawę, 
Llomiz zaczął ją  uspokajać, 
twierdząc, że należy również pa 
miętać o własnym szczęściu.

Jeszcze tego samego wieczo* 
ru odprowadził ją na dworzec 
i wetknął je j w  dłoń nieco pie* 
niędzy.

Dolores nie czuła się teraz na 
siłach, aby opowiedzieć to w szy 
stko Namurowi. A  zresztą ja* 
kie to miało znaczenie. Najważ* 
niejsze było to, że znajduje się 
tutaj, u boku ukochanego męż* 
czyzny i żadnymi słowami nie

chciała rozpraszać Pier^  
upojnych chwil spotkań • . 4

— Kochanie, ^ * 1 * 0 0 0 $  
zmęczona, powinnaś
— przerwał w  końcu.® 
Namur. . „„M sW

Dolores delikatnie P. 
ła go  po czole i o d p ^  
drw iąco : .

-  N ie jest pan ro' 
ny , widząc mnie tutai-
dzaju  w izyty nie nai 
do niezwykłości w  re . 
parysk ich? A  jedna/k jJjj fr 
minął pan o nich s 
stach. Jestem straszliW
• S îîc L .
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.--ecsoo*:
Nie, nie jestem 

M uszę ty lko  pomysł« 
tualecie, aby panu się P ui{ 
M uszę się przebrać... ^Qte< \ 
zna pan jakiegoś ta n i , ,
lu , gdzie mogłaby® ? |
dzić się do p o rz ą d k u  ' -b^nt0 j

Namur skinął '"f • ^ypro' \ 
głową, podał jej ^  
wadził z r e d a k c j i .  nrse)^ 
się na ulicy. - a ^ -^ ^ u c il jaklb j 
dzającą taksówkę 1
^ ГС5- ., U -atr; ^ 3Po kilku chwilach -
się przed jakimś d?.n pana. ^  I
- -  Przeciez Ja '
by zawiózł mnie _ iepoko)
rzekła z l ^ i f , ^  
niem w  głosie Dolores.

W  tym sezonie Ъоф сЬ  
vrf» nakoiów  '  awolnych pokojów

si pm  Ь . « »  « « •  J â e « 3“
möge spać w  m iejsCU’ ^
ję się samotna... gt O j ‘

~  To. P » »
poniew aż będę , -i o& .

Namur w^roW 
rzył drzwi s,vv̂ ę j y  się ** ^1 
G dy d p w i - amS S „ a  i =aC‘ -
mi, wziął ją w  ram
gorąco całować..^ £ c
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Syn milionera
Dzieje miłości i

ogrodnika
j i j  j£g0 nie 

P^orntj twarzy 
*T*wita uśmiech 

w /1 widzu
« * c ^ o w y, czemu ten 

< £ “*  film ow y, 
f| ry nie ma -w so 
Si* nic z amanta 
“«nowego jest tak .

»łdzo łubiany, ce- 
^ 0n7 i podziwia»

i«Bo uśmiech 
^ Pro&ły. szczery,
* a°Miy, (akt, jak 

Spencer Trący 
**** w niewolą 

^obrain ię obser- 
1 *!°ra, przed chwi 

Jaszcze sceptycz*
Pstrzącego na 

*! n»«elegancką i 
«^ektowną syl* 

aktora.
, Nie umie nosić 
£**» i ra ń  w  sa» 
к?,1' -. Najprawdo»
JPMniejszym dla 
u?° strojem jest 

pobocza, w 
!  £*uje się dobrze i swojsko.

5 . , P**ech<% wychował się w zbytku

kariery Spentera Traty
i ku, pozwala m łodzie*co-«n pfMJ&c 
i przei -wiele niepowodzeń, w 'Ła*’e 
których nawet irlandzka dusza Syen* 
cera traciła wiarę w • 4ł#
len* jednak zaw»z« e-ajd«j« d**sę 
Talent młodego aktoła zdobył sobie 

! latach uznani*. Cierpię«

K o m u n i k a t  z  f r o n t u
naszego Wielkiego Konkursu Filmowego

TRZEM CZOŁOWYM KANDY* 
DATKOM,

>_ 'i,1“  przeciez najicpicj o.,
Z. biedak«.. Czyżby atawisłycz* 
w **b«no«d potomka irlandzkich 
^ “'’diców. których jedynym »kar- 
uj? "У1о «miłowanie przestrzeni i 

4o»ych pól?
*»li* stena w filmie .Jalc w 

niebie“, który byl debh»- 
^.^Pencer Trący ,*dy gwizd loko« 
5 г*^У przerywa miłosną »cenę mię 

a Lorettą Young: zbliżenie 
twarz Spencera, zamyśloną, 

1 <SJ C . * w daleki, rytmiczny *tuk 
4  Pociągu. Gwizd się oddala, dch- 
j j ’ *• * nim wprost widać, jak myśl 
wTjttegnie гл pociągiem, jak oczy 
*^ *коы 7  dil> wyp*łrtt,ł ezegoś
sJ?  jednak epizodzie nkazał się 
W ,« ?  Trący, wielki aktor. Już nie 
Ъ * " *  **« w owej chwili, ani jego 
^ < * * k  na czole, ani mięsistej 
ci«“Ł  »ni ust, o specjalnej brzydo* 
keja* '"Î4 M o  jedynie oczy niespo 
Ы*.’ educhowione, i twarz chłopca, 

Sn skrzywdzono. 
kjJ;1®.»Tak w siódmym niebie“ byl 
cen *2.£m węgielnym kariery Spen* 
^  ‘ «d razu stanął w jednym szere* 

^ielkimi sławami Hollywoodu 
^ nim do tego doszedł—

W życia Spencera je»t mało praw« 
dziwie ciekawych momentów. Szkoła, 
kolegium, typowo amerykański iycio 
rye syna bogatego dyrektora fabry* 
ki samochodów. Potem... szkoła ma­
rynarki wojennej, gdzie przyssły 
gwiazdor miał kształcić się w woj­
skowości, w której rodzice: Jobn i

też po paru —— —---- — - ,  - ■ ,.
nia, zawody żydów* i trednoś« омы 
(owały umiejętność człowiek», który 
przed tym nie znał żyda, by po ш  
Uch posnąć je z iuJgor*»j »trony, 
bo państwo Trący, zgorszeni „wy* 
szkoleniem** *yna. nie chdeli »  nim 
słyszeć. Tylko brat — bliźniak, John 
dawał tajemne znaki życia, ie p*»ę  
ta i w sp ó łcz u je . Pomóc, niestety. me 
mógł: był Materialnie zupełnie zaleź* 
ny od ojca.

Film dźwiękowy poezyrfł «рм*«‘ 
wenie wśród »ław Hollywoodu. Na 
gwałt szukano nowych talentów. Jed 
nym z nich okazał się Spencer Tr*» 
cy. Debiut wypadł doskonale. Na* 
stępne filmy potwierdziły opinię, że 
Trący — to talent.

Nieznany dawniej aktor гЫ słę 
przedmiotem targów kilku wytwórni. 
Zwydężyła wytwórnia „M. G. M. . 
która zaangażowała go na doskona­
łych warunkach.

Od sześciu lat je* Trący żon*ty. 
Miłość Heleny Соло» i Speo* 
cera przetrwała burzę życiowe i obec 
nie znajduje się u »zczytu szczęśria. j

• Y - * - 1 _1 » мС a  — 4 4 M !  Ш /М1

Tesłeimr w przededniu ostateczne* 
go rozstrzygnięcia naszego Wielkie* 
go Konkursu Filmowego dla m#łych 
°wiizdtcxck«

Jutro zaraieśdmy kolefny fc«pon 
oraz pierw« 4 lietę imienną wyróz- 
ttioaych kiedydałtk« Wórt acxkol- 
wiek nie weszły do plebiscytowej 50* 
Id, uznane jednakże zoetały przez 
Komisję Kwalifikacyjną, jako fotoge- 
nicznt. Zresztą* o  tym pisaliśmy juz

JUTRO RÔWNIE2 PODAMY 
PIERWSZY eOMUNIKAT O STA* 
NIE GŁOSOWANIA ZA 2 DNI (1‘* 
r-y- jeden dzie* głosów prowincjo* 
nalnych i 2 dni głosów z Warszawy). 
Dalsze kouumikaty będą się ukazy* 
wały codziennie.

Odpowiadając na nczne zapytam», 
wyjaśniamy, że

które otrzymają największą flolć gło» 
sów, oraz trzem dzieciom. wyróżnio­
nym przez Komisję Kwalifikacyjna 
— zrobione będą próbne zdjęcia fil­
mowo » dźwiękowe. Dopiero na pod 
sławie wyników tych zdjęć, pełny 
Sąd łfionkursowy w osobach p.p.: 
reż. M. Waszyńskiego, rei. St. Szebc 
gi, dyr. Txnrbowicza, red. пасх. Zdzi- 
sława Wójtowicaa i red. Mieczysława 
Szczęsnego, pod przewodnictwem Kró 
lowej ekranu polskiego Jadwigi Smo= 
sarskJej, orzeknie, która z kandydatek 
będzie zaangażowana do główne] го» 
li dziecka a które do ról dntgopla» 
nowych.

A  więc, juf niedługo!

Co nowego w polskich wytwórniach?
Jed n * r  wytwórni przystąpiła do 

realizacji pod kierunkiem reżyserskim 
Michała W aszyAskiego — dramatu 
sensecyjnego p . t. „R en a“ . G łów ne ro 
le gra ją : St. Engelów na. St. W ysoc­
ka, Juuosza Stępow ski, Jó z e f W ęgrzyn 
St. S id a ń sk i i M . C ybu lsk i.

B iu ro  Film ow e przy Polskiej IA* 
gencji Telegraficznej przystąpiło do 
realizacji w ielkiego film u religijnego

nie znajduje się u »zczytu szczęśria. | z iw. A nd rzeja B ob o li. W głów
M ają dw oje dzieci i nie p r*fn ą  od neJ ^ j U p i  Junosza Stęppwski.
żyda więcc i .  1---------- - b " “ *

Spencer jest prosty; nie wy**ttk*ny
sposób byda tego aktora zjednał 
mu legiony przyjaciół _ w Hollywood-skowoscl, w Której rouzisc. j»»» * mu leg»ony przyjacioi w n w ijw v w  

Anna Trący, widzieli dla syna pole , talent zaś jego ma wiełbidełi na ca* 
dla kariery. Przypadek jednak zrtą» jym globie ziemskim. Najdosadniej
’ ------,- J -  ~ч™ » 1  «Srke kreślą go słowa żony: .,Lobią go ko*

biety i dzieci, a przede wszystkim... 
psy . Bo psy mają instynkt wyesuwa 
nia dobrych ludzi.

ZYGMUNT SENED

dził, że młody kadet poznał córkę 
ogrodnika, Helenę Corson, młodą, 
przystojną dziewczynę w typie sło­
wiańskim i zakochał się w niej bez 
pamięci.

Ta niedozwolona miłość przedsła» 
wi cielą eleganckiej rodziny z Milwa* 
ukee i mało wykształconej panienki 
była dla młodego człowieka punktem 
zwrotnym w jego życiu. Zrozumiaw­
szy bowiem, że jako oficer nie będzie 
mógł popełnić mezaliansu, który *» 
trudniłby mu pozycję — wyjechał do 
Nowego Jorku.

Profesor języka angielskiego na u» 
niwersytede nowojorskim, Mr. _ Bo- 
edy, stary i wypróbowany przyjaciel 
rodziny Trących, poradził młodemu 
człowiekowi spróbowania swych zdol 
ności recytatorskich, z których sły­
nął jeszcze w szkole.

I oto Spencer zostaje aktorem. O* 
parcie normalne, którego użycza mu 
kochająca narzeczona, kształcąca się 
również samodzielnie w Nowym Jor-

N o w y  polski film  „O statnia bryga 
da”  ma poważne kłopoty z cenzurą. 
Poza wycięciem  kilku scen centralne 
władze film owe zażądały zm iany ty* 
tulu obrazu.

W ytw órnia ..Terra * Film  za kil* 
ka dni ro zp oczn ę  realizację filmu 
„M acierzyństw o", a Jadw igą Sm o. 
sarską w  ro li głów nej. W  obrazie 
tym , jak  w iem y, w ystępują laureatki 
naszego K onkursu film ow ego dla

dzied.
Zdjęcia do filmu „Zapomnienia me 

lodia“ są w pehri. Role czołowe gra* 
jąć Helena Groeeówna, Jadzia An» 
drzejewska i Aleksander Żabczyński.

W montażu jest film ,.Strachy”, z 
młodocianą gwiazdą Lolą »arwowską 
Eugeniuszem Bodo, Jadzią Andrze­
jewską, Józefem Węgrzynem, Mie­
czysławą Ćwiklińską i Jackiem Wo» 
szczerowiczem w rolach głównych.

Mało u nas popularny ale utalen­
towany reżyser Jerzy Garyeleki przy= 
stąpi niebawem do realizacji drama« 
tu filmowego p. t. ,.Czarne diamen* 
ty“. Pod kierunkiem reżyeera Jefiu« 
sza Gardana rozpoczęto realizacją BI 
mu ,.Dr. Murek“. Obsadaî Andrze» 
jewska, Ćwiklińska, Brodniewicz, Stę= 
powski, Sielański.

Reżyser Michał WaszyńsH zreałi* 
żuje jeszcze w tym sezonie film sen­
sacyjny p. t. „Człowiek widmo**.ZYGMUNT SENED naszego Konkursu tilmowego uia »ai.yj.iy i -  *• ____

a  naNasza duma i chwała
p .  MMSecxysiuwu Ć t w iM ińsku

- . « Mff _____  2 . niwrvf\v]«r ПГШВЛ ЛЛ ТЛ
Rok 1956. Jubilesz p. Mieczysławy 

Ćwiklińskiej. Na pierwszej scenie poi 
skiej, na scenie Teatru Narodowego 
stoją delegaci wszystkich warstw spo­
łecznych, rządu, samorządu, wszel* 
kich korporacji intelektualnych, świa 
ta literatury i sztuki. Wszyscy oni sta 
wili się. by oddać hołd największej 
współczesnej artystce polskiej.

Nastrój jest uroczysty, podniosły 
i radosny. I oto przed p .Miecsysła« 
wą Ćwiklińską staje delegat Frezy»

^ / » o i i r j z e  p r e w l e r g

•»O bawo p r z e d  slfoi*«fole»»‘ S  „ I fo ile lfc « “ » 
„ jp r z v 9 0 c fi|  Татка Jawayera“

coi0 b łw * przed skandalem ’ —  to aktorów, którzy mielą językam i, jak 
r°d za ju  film u .,Lokaj jaśnie m łynkami. N ap isy  — zresztą bardzo

K*«i . , i .  J •' . ------ złe — przykryw ają pół ekranu.
Film bez idei i bez sensu. 
„M odelka”  —  to doskonale sfilraî* 

w any teatr, w którym —  nie akcja,

w  gorszym, bardzo pospo- 
j , '  1 niewyszukanym wydaniu, 

ко się i p iszc tyle o wielooso*
5t, n' c"  biurach i „departamentach1’
w. a ^ 2VsłAłw ».i__»mp;

że rzeczywiście w spółdziałała z ło 
trzykiem  b y  wym usić ód niego  ̂ od­
szkodowanie“ . Spencer odchodzi od 
niej. Nieszczęścia chodzą parami. N a 
jego okrętach w ybucha strajk, przez 
co traci majątek i zostaje sam. W ów ­
czas Jo an  wraca do niego. Ich pozy* 

j cje życiow e są w yrównane, 
za* i G ra Jo an  C raw ford i Spencera Tra

ty ,;"111» o pracy i „pom ysłow ości“  J w-iera nie nową już może jdeę, że . cy na wysokim  poziomie. R  ^ ’ 
którzy w ym yślili scena* „pieniądz nie  ̂ jest wszystkim  ale po na pom ysłow a .  -  jak juz powi 

■ец*- filmu „O baw a przed skanda j daną w form ie kulturalnej i artystycz 
ni* To. co się rozgryw a na ekra» i nej.
*lu„- i ło st«k ' nieprawdopodobnie | Chodzi tu o ubogą dziewczynę 
si» nonsensów, na jakie może | Jean  C raw ford, która wyszła za mąz 
ic L  d°być... pom ysłow ość. Rzeczyw i ■ г miłości za m łodego nicponia. Ky*

’ .»by stworzyć podobne brednie chlo się rozczarowała boleśnie i po-

-----cn i „aepanamciłłewu . n««/ t • i*
* y f e * t ó w ,  zatrudnionych w âme» ale słowa diałogow  odgryw ają glow* 
ï)0n» cb w ytwórniach film ow ych, ną rolę. .
‘"»Unia У- d liw n tS °  nabieramy prze i Film jest zrob.onv doskonab  i

SU
X puwuuiis v*“w —T ---  , . 4
Wystarczyłby jeden scenarzy» stanowiła się usamodziemic i zosta- 
---------. ---------------------------------> ja m~delką w wielkim magazynietu“' Па *° potrzeba aż „departamen

d0 t У człowiek (Gravet) prowadzi 
hj ?.s auracji przypadkow o poznaną 
4 d 'c>- Am erykankę, (C arolla Łom- 
Пе» • n‘e mając w kieszeni złama- 
tj sj grosza. Później gwałtem wdzie» 
^ücKnii-*° ^omn* odgryw ając rolę

denta m. stoŁ W arszaw y i mowi
„G d y b y  tak przez chwilę zapano* 

wała na tej sali cisza idealna, usły* 
szałaby Pani zb iorow y rytm bijących 
tu wszystkich serc.

, D la  Ciebie, urocza, wielka artyst* 
k o l D la  C iebie, śliczna ambasadoro- 
w o uśmiechu, wdzięku, najw ykw int­
niejszej kultury i humoru, tak arcy» 
przedniego, tak krzepiącego, jak  zło­
ciste, mocne, pachnące w ino!

Jesteś w  sercu W arszaw y, D roga 
Pani. Zajm ujesz w  nim jedno z naj- 
pierwszych miejsc. Jesteś dla War* 
szaw y je j w ielką artystką, a takie ze* 
stawienie — to zaiste uśmiech losu. 
Jesteś dla W arszaw y jej dumą i rado 
śdą...

.,N iechaj tedy długo jeszcze danem 
będzie rozkoszować się słonecznością 
Tw ego talentu, niechaj tedy długo 
jeszcze b iją  do Ciebie serca ludzkie, 
niechaj długo jeszcze N arodow a, 
pierwsza scena polska przyzna się, że 
ma C iebie, najrzadszy klejnot talentu, 
klejnot najśliczniejszy nieporównane» 
go czasu i uroku rozkosznej kobie* 
cości, najczystszy klejnot humoru i 
dowcipu“ .

Takimi słowami kreślił posłać ar« 
tystki i nasze do niej uczucie rzecz­
nik Prezydenta stolicy W ielkiej Pol-
ski. >

Cóż do tego dodać? Z byt lekko» 
myślnie roztrwoniliśm y dla innych 
całe słownictwo superlatywów, aby

działem —  kulturalna, co tak rzadko 
się zdarza w  amerykańskich filmach.
W ystawa bogata. Film godny naj*

^Prz'ygody' Tomka"* Saw ayera* (czy» j znaleźć odpowiednie i ścisłe dla tej,

‘  ~  Ä i Ä Ä w- £ r ? r
Znam y w szyscy to piękne opow«?* j rem._ która к ; ° “ Д ™ а *п !еła m -delka w  wielkim magazynie У " “ J " ?  • Sztuki

mńił N a drodze iei życia zjawia sie danie o przekornym Tom ku, który lięk n a  bz tu  , 
mod. Ma d rod .e  je j życia j bohaterem, odkrył i imieszko» się najwspan.als:
jjogaty właściciel okrętów, zacny i
porządny człowiek (Spencer Trący) ------------- -. - j - -
który pokochał dziewczynę prawdzi- sw oją małą przyjaciółkę i znalazł wiel
wą i wielka m ib ścią . O fiaruje jej ki skarb. c i i - : -  za
serce, ale dziewczyna odm awia, b o .  C o uderza w tym filmie -  po za

V h l  a °  W  domu, odgryw ając rolę kocha icszczc swego nicponia. Lecz, ! reźy.
ktA t^ a  i lokaia fiedvna rzecz, gdy b v łv  mąż puszcza się na szantaz ( tograficznym  , dekoracyjnym i i r у
C * V mie -  to gotować). W ten i chce nieszczęśliwą J-a n  wciągnąć w sersk.mi -  to gra caU g° zesp°
f e b  walczy z rywalem . Później o- aierę -  dziewczyna, ostatecznie r o z - : dzieci, w  wieku od 8 d o l2  lat.
O *  ei?> ie  jest markizem... l  t d. staje się z nim i w ychodzi za mąz za

można w ym yśleć większe non* Sp rn c-rs . Poznaje !еед w««*;« m; los.c*
p*y? dobroć i p o św ięcen i. Znow  ziawia

•ła U Ji« « o ść ... dotkliwie czuje krze» się ua horyzoncie cx — mąż. i tym
1 denerwuic sie szwargotaniem razem — Spencer podejrzewa Joan,

danie o przekornym  ю ш к и , m u i j  • — . , ar„
stał się bohaterem, odkrył i imieszko» się najwspanialszym  m d e m z y a a  
d l i  wił zbrodniarza, w yratow ał z groty j ty stycznego d z i s . e , s Ze j P o l s k . .

. . . . .  . _  —:-i N ie miejsce tu i czas, by pisać oo 
szernie o pracy artystycznej p. C w u

t l v V l |  ' VT Tł  i u

D op raw d y, nie będzie w tym prze 
sady, jeśli zalecimy starym  aktorom 
obeirzenie tego obrazu, b y  nauczyć 
się jak należy grać i co to w ogóle 
jest film owa sztuka aktorska M . S.

klińskiej. Zna ją cała Polska, ze scę» 
ny i ekranu — i cala teatralno » Ш* 
mowa Polska jednako miłuje swoją 
W ielką Artystkę.

O d 1936 r., t. j. od chwili, gdy wo 
bec elity społeczeństwa naszego, pa» 
dły w yżej przytoczone słowa — sła­
wa p. Ć w iklińskiej nasze zachwyty i 
miłość um ocniły się jeszcze bardziej. 
D o historii jej pracy artystycznej

p rzyb yły  nowe pozycje, a każda z 
nich to — arcydzieło »ztuki 
aktorskiej, to genialny produkt arty ­
styczny i intelektualny („P an  Jo w iab  
sk i" , ,,G ęsi i gąski“ , ^Skiz“ , ,;Z ielo- 
n y  ptak“ ).

B ilans pracy artystycznej w dzie* 
dżinie film u w yraża się w pokaźnej 
ilości około 25*riu, z których dla przy 
kładu w ym ienim y: „ Je g o  ek*c*łen= 
cja Subjekt“ , „C z y  Lucyna —  to 
d ziew czyna". „A n tek  policm ajster ,

I „Pan Tw ardow ski“ , „W acuś , ,.Stra» 
szny D w ó r" , „P an i minister tańczy 

I „D yplom atyczna żona“ , ,lAmerykan» 
ska awantura“ , ..D orożkarz N r. 1 3 ‘ 
„Trędow ata“ , „O rd ynat Michorow= 
sk i" . „W rzos", „Jad zia“ , ,;Pam enka z 
poste restante", „D od ek  na^ froncie 
„D ziewczęta z Nowolipek**, %łZna- 
chor", „R obert i Bertrand“ . W tego­
rocznej produkcji p. Ćw iklińska wy» 
stąpi w  film ach: ^G ranica’ ,
W ilczur“ , „D ruga młodziez l ^ t r a
cby"- .

A le  bądźm y szczerzy: cz y  ta rola 
którą przeznaczają producenci p .C w i  
klińskiej w  dziedzinie sztuki film o­
wej jest w  stosunku prostym  do Je j 
genialnego talentu i popularności, ja» 
ką się artystka deszy w  całym  kraju  i  
Stanowczo n ie l W  głębokim  swoim 
wnętrzu artystycznym  potrafiła p. 
Ćwiklińska odseparować technikę gry 
dla obiektywu od środków  scenicz* 
nych.

Każda jej postać z ekranu — to w 
żadnej mierze teatr to czy* 
sty i absolutny film . to gra doprowa 
dzona do maksimum um iarkowania, 
to najgłębiej odczute i form ow ane syl 
wetki, to L U D Z IE  żyw i, prości, praw 
dziwi i przekonyw ujący, to gra opar 
ta przede wszystkim  na elementach 
odczuwania i uczuciowości.

Tym  w yraźniej występuje krzyw» 
da, jaka się dzieje polskiej kulturze 
film ow ej, że tak wielka i genialna ar» 
tystka. jak p. M ieczysław a Cwikllń» 
ska gryw a tylko film ow e epizody.

D la tak epokow ej, tak zjaw iskow ej 
A rtystki winien być stworzony w ie l­
ki obraz, na poziom ic jei w ielkiego

talenłu- M . S .



I nastrojach w miastach i wsiach
Wdzie można zorientować sie noduas шмЬпгбш сатАпаН пш ш н

OfcÖhft: premiera Skfadkow 
Æïeg» odbił się szerokim echem 
•w bolach politycznych. Został 
00  Р**УК*У wszędzie z dużym 
чипапкт. Niektórzy sądzą, że 
m tó y  oczekiwać w najbliż­
szym czas ie  dalszych zarządzeń 
Bretmesoa i ministra spraw w*-« 
wnętruiych  ̂gen. SJcładkcrw-skie 
go w  sprawie wyborów.

Wyznaczenie^ terminów wy­
borczych ożywtlb życie poU* 

клади. Wezystlkie stron* 
—  polityczne szykują się 
wyborów. Między poszczę« 
ymi ктраш* prowadzone 

w sprawie 
jednakże

chwili 
j że 

polity»
•cmą, a wîçc Stronnictwo Naro« 
! ® n  Stronnictwo Ludowe, P.

P- 5., Front Morges pójdą sa« 
modzielnic do wyborów.

Obóz zjednoczenia Narado» 
wogo nie zajął dotychczas sta» 
nowiska w sprawie zbliżających 
się wyborów. Oczywiści« w wy 
boradi weźmie udział. W  niektó 
łych kołach utrzymują, że O. 
Z. N. będzie starał się doprowa 
dzić do porozumienia między 
grapami pokkimi w okręgach 
narodowościowo mieszanych, 
by w ten sposób ochronić gło­
sy polskie. Ta akcja nic napoi* 
ka wśród partyj politycznych na 
sprzeciwy. Była ona uprawia* 
na jeszcze przez В. B.

w  ugrupowaniach pcorządo 
wych panuje pogląd, że akcja 
wyborcza winna się toczyć pod 
hasłami gospodarczymi, albo« 
wiem sprawy gospodarcze nale 
żą w pierwszym rzędzie do sa# 
morządów. Wysiłki różnych

działaczy idą właśnie w kierun« 
ku zjednoczenia grup gospo* 
darczych.

Podobnie jak ordynacja wy« 
borcza do Sejmu, ordynacja sa 
motrządowa przewiduje, iż w za 
sadzie głosuje sie na ludzi, a nie 
na listy. W  kołach prorządo* 
wych wyraża się przekonanie, 
że ten system wyborczy umożli 
wi wprowadzenie do samorzą* 
dów jednostek fachowych i od 
powiedzialnych. Wskazują, że 
próby uczynienia z samorzą« 
dów trybie» politycznych za» 
kończyłyby się smutnie dla sa« 
morządu~

W  kołach politycznych naj* 
większą wagę przywiązują do j 
wyborów, gdyż pozwolą one na 
wyrobienie sobie obrazu o na« 
strojach w miastach i wsiach. 
W ybory samorządowe będą 
niejako weł^pem do wyborów

parłam entamych.
Podkreślają jednakże, że po* 

ważniejszych zmian politycz* 
nych przed rokiem 1940 nie na« 
leży oczekiwać.

Zderzenie drezyny 
z pociągiem

CZERNIOW CE. W  pobli 
miasta Targu M ures: w Sied1 
miogrodzie jadąca z dużą ssyb 
kością drezyna, na której snaj 
dowało się 10*ciu ludzi, ederzy 
ła się ze stojącą na stacji lokotno 
tyw ą. _ . .

Na skutek zderzenia poniostv iaany 
śmierć na miejscu 2 osoby, “ ^ 4 .  któi 
zaś zostało ciężko rannych.

Strzelaninę na weselu
urządził zazdrosny parobek

W e wsi Nadbrzeże, odbywa padł zbroczony krw ią Józef W'
ło się wesele u jednego z miej. 
scowych gospodarzy. W  pew* 
nej chwili do izby weselnej, 
nieznany sprawca oddał szereg 
strzałów przez okno. Na ziemrę

niarski- 
Wszczęte dochodzenie 

liło, że sprawcą postrzeli! i* 
był 19«letni W ładysław  Juj" 
kow sk i, dokonał zaś tego na t|c 
zazdrości o dziewczynę.

Se»eryn p 
W  znany

,syej ion 
,'j kobieci.
гУ»1ц taje
imieniu 

V.asi'  wyco 
i?etszt ban 
!*} pragnie

2 *y‘ ^  lbltt«g mej
SuW d , u»tâ‘ №  podo

(prowadzili z wiezienia 2 Arabów
t f o iy w o t o / e  w / ę z le n f eskaw^antgett n a

® O Ï® ÏN . Z Paäestyny do« 
npteą o uwodnienia z grawoego 
ф ш е ф л  w  Jerozolimie dwóch 
Afeabówu skazanydb M  doży* 
wotni* więzieni®.

Do więzienia rgłoiHH się 
cziówidk w mumkłucze mepefcto*
41 poliojS palestyńskiej i  przed«
«öwfl к у г к т  od naczelnika 
чцрйса)1а w. .Akaae. żądający 

r fa  mu obu więźniów.
яепЬ w  Jeiozo.

dxi*lw  praw

poleceni«, wydał więź*
niów, * nawet zaproponował 
przydzielenie zbrojnej eskorty, 
kttóra by odwiozła więźniów do 
Akry.

Raxkomv łnepektor o&wiad* 
c z y i , ie eskorty nie potrzebuje, 
gdyż ma swą własną, czekającą 
przed więzieniem. Po opuszczę« 
°*? ‘winienia nie zobaczono 
już więcej ani rzekomego in« 
spektóra policji, ani obu więf*
nión*.

Spowodował groźny wypadek
nies i  o r n g  r o w e r z iÿ / ia

Ubiegłej nocy rzucono do do 
mu burmistrza Jerozolimy bom« 
bę. która jednak nie wyrządzi* 
ła szkody. Jest to pierwszy za* 
mach na burmistrza, który mia
nowany został na to stanowis* — ,_______ _
ko dopiero pnzed dwoma tygo* ! nika, który niósł 
dniami. :-1—ł I ,J

Wczoraj rano powstańcy a* 
rabscy zaatakowali posterunek 
Pjolicji w Bctleem. Oficer poi i* 
cji, Arab, został ranny. Na miej 
see zajścia wysłano posiłki.

Dzieci zmarły z głodu
a w tym czasie ojciec trwonił pieniądze na hulanki

Ik&pcłe małżeńska* 29»łetnie* 
p ^ W îa d y s W  Sttwińtskiego, 

eafaodnione&o w  mająt 
nr było basazo złe. Sli 
aowiek o nierównym 

«sposobieniu, bardzo ale trak* 
Morał żonf i w  końcu Śliwińska 
w » *  ж czworjgtem dzled była

wędrówki dzieci jej cierpiały 
straszny głód i gdy w  końcu 
Śliwińska udała się do domu 
swoich rodziców, dwoje z nich 
zmarło z wycieńczenia.

Sprawą wówczas zamtereeo* 
wiały się władze, które ustaliły, 
ie Śliwiński dobrze zarabia i w------ -- 3 “ uuuiŁc idraoia i w

atnuszona opuścić dom, Przez 61 ciągu dwóch miesięcy przetrwo 
tygodni wałęsała się po wsiach, nił na hulanki około 400 zŁ 
•etukając pracy, iwi czasie tej I Śliwińskiego pociągnięto więc

Przytomny złodziej
udawał solidnego akwizytora

D& wSgkkzych składów go większą partię towaru. Zgodzo­
no się na to chętnie. Od tej 
chwili Zyberyng znikł. Poszu­
kiwania na własną rękę nie da­
wały rezultatów, to też poszko­
dowani zawiadomili pokoje.

W  dniu wczorajszym oszust 
został utrzymany i decyzją 
władz sądowo-śledczych osa* 
dïony w więzieni«u

ubrań, zgłaszał się ja* 
osobnik, który przedstawiał 

Щ  m  nwodbwtego agenta, któ 
“ VapBaeidaf« na własny rachu- 

gMdęrobę, Boołęwai miał 
« fero n y , kupcy 

^Oawaü ma towar wi t. za*. ko- 
Początkowo osobnik ów, 

ym okazał się Jangiel Zy- 
be*yng fWarszamra, Stawki 18), 
CtrynosM pleniące za sprzeda* 
m  . to?gyy» wifa icfaajg; ty m  
мдааат npaAsi,

Bo pewnym аслз/f* takiej 
*słos3 rię do po* 

»wasteófefd» właściciel skle* 
Л м  oiwiadcjaeniem, i e  wy* 
ifebffia пл  prowinepę i prosi o

do odpowiedzialności sądowej. 
Na rozprawie Śliwiński przy* 
ssnał się do winy. Śliwińska, któ 
ra z płaczem opisała swoją nę* 
dzę, na pytanie sądu, cąy żąda 
ukarania męża, odpowiedziała, 
że boi się udzielić odpowiedzi 
na to, ponieważ mąż pobiłby ją 
później z zemsty.

Sąd skazał Śliwińskiego na 7 
miesięcy więzienia z zawieszę* 
niem — pod warunkiem, że bę* 
dzie posyłał pieniądze na utrzy* 
manie dzieci i żony.

W  czasie treningu do zawo* 
dów motocyklowych, które od* 
były się w  niedzielę w Alei Nie 
podległości w Warszawie, wy 
darzyły się tragiczne wypadki 
spowodowane przez miesfor 
nych rowerzystów.

W  pewnym momencie, gdy 
jeden z zawodników, p. Galant 
mknął po jezdni z szybkością 
około 10 0  kilometrów na godzi 
nę, zajechał mu niespodziewanie 
drogę cyklista. Chcąc uniknąć 
grożącego zderzenia motocykli* 
sta skręcił raptownie i wpadł 
na przechodzącego obok robot* 
nika, który niósł na ramieniu 
jakąś belkę. Uderzony przecho* 
dzień nie odniósł jakimś dziw* 
nym cudem powainiejsiych ob*

rażeń, belka jednak 
siedzących na skraju chodnika 
dwóch chłopców.

Ciężko rannych przewieziono 
natychmiast do Instytutu 
rurgii Urâzowej, gdzie jeden :  
nich, Jerzy Michalski zmarł 015_  ________ V|5eial°
o d z y Ä z y
Stan drugiego, Zdzisława 5ry 
mańskiego jest groźny.

Motocyklista p. Galant, к*0* 
ry wywrócił się wraz г  maszy* 
ną, odniósł szereg nie groźni 
na szczęście obrażeń oraz iłaW'1 
sobie nogę. , }

Prócz tego wypadku wycoj3 
się z wyścigu zawodnik Doc&3 
wskutek uszkodzenia tnasiyW 
oraz wywrócił się p. Jerry 
rowski, doznając złamania

Opróżniła kieszeń
iowarxysxowt i i bac § i

Kazimierz Szczepański, (W ar 
szawću Lubelska 50*32), poznał 

Zofię Dą*
rowska (wieś Las 

l
na Nowym Święcie 
browską (wieś Las gnu Za* 
roźdź). Po drodze Szczepański 

_;upił butelkę wódki, po czym 
oboje udali się do wnęki bramy 

rsy uL Smolnej 9, gdzie odby* 
a się libacja.E

na towarzyszka 
kieszeni. Poszkodowany 
dził pościg i na Nowym.Swfl 
cie, przy pomocy policji, 
dziejka została ujęta- , - 

Znaleziono przy niej tylko 
zł. Siedzi-

llie kładź palca ■ ■я

Smutna przygoda zecera ^
Przechodzący ul. Nowomiej* walczących. W ówczas Prze ô7  ̂

tot j  г _  o , c u c ili  się na
jemcę, zadając mu s tc t tg  
kłutych nożem. .. .

Poturbowanego przewio 
karz Pogotowia do szp'ta-1

'5a Slâwet-
wol

^ cgrania-̂ laweta ; 
){«° dor

>dzkiego
c'yncg° (

N o . pr2e
w*'?wal 
pClb re s 
, 0rädiki , 
«dać

Й puchałą 
7 'So, któ 

ę Pukanie 
ï'v an

5 ^
1 oto z
к ^ e jś

«losem
Г  Pan 

[5 ° cbv

lrn C>;ię 
^Przyje
Na?..yjpe 

^.&y 

Nb ^ iei1
S i . . :

ską w Warszawie Leon Śosnow 
ski, zecer, (Rybaki 6), zauważył 
dwóch bijących się mężczyzn. 
Będąc z natury wielce łagodnym 
człowiekiem, S., chciał pogodzić

! d,.0Pier0

zgłaszają sïç po«Do poficfS zgłaszają . . 
szkodowanL Suma zdefraudo 
wanych przedmiotów wynosi

innokoło 30.000 złoty di. M. ___
zostali poszkodowani na więk* 
sze kwoty f*my В ruchy Mio* 
downik (Nalewki 11) i Ghimd* 
farba (Gęsia 5\,

Zadawnione urazy
zakotaytr ii* Krwawa rozprawa

Mx&tfey mieszkańcami ___________
Watocice, Stefanem Szwarcem i (przyszedł 
Aleksandrem Piotrowskim do* 
chodziło do awantur na tle ma*
^wBOffyHł,

W  dniu wczorajszym Szwarc, 
dobrawszy sobie do pomocy za 
wodo wych złodziei Kazimierza

F r o n t e m  
tfo Aforzcrf

IKochmana i Mariana Puncelga, 
przyszedł do mieszkania swe* 
go przeciwnika, wszczynając a* 
wanfcurę. W  pewnej chwili przy 
były wyjął rewolwer i zaczął 
strzelać do Piotrowskiego. W  
obronie ojca syn Piotrowskiego 
Wacław, również wyjął rewo!* 
wer i strzelił trafiając Szwarca 
w głowę.

Ranntfco w stanie beznadzie • 
nym przewieziono do szpitala. 
Całe towarzystwo aresztowano.

W żołnierskiej służbie
zaprawia sio na obozie w Kozienicach ŴSrsz. Brygada

Popnuduny p n n  wetfcllsMw ba* 
talio* Brygady Obro*
ay < Narodowej defiluje przed dot> 

i uproszonymi gośćmi. 
Oaemka sa ósemk«. idealnie wyrów  
паве szeregi, błyszczą nasadzone na 
karabiny bagnety. Wierzyć się po« 
prostu nic chce, i t  ło tylko dwa ty* 
godnie wyszkolenia minęło.

Obóz w Kozienicach ma już usta­
loną opinię wzorowej szkoły rycer* 
(kiej. Prowadzony sprężyście, roz­
wija się znakomicie pod czujną opie* 
ką pana pułkownika Piwnickiego I 
doborowe) kadry oficerskiej. Więk* 
tzoM ж żołnierzy, to rezerwiści, powo 
ływanl do szeregów Brygady. Nie 
brak wśród nich ochotników 1 po­
siadaczy kategorii .,C\ Jednych od 
drugich nic ni* odróżnia, za wyjąt» 
Jdem chyba łylko rzetelnego sapa* 
tu, którym chcieliby w służbie się 
odznaczyć.

aZołnienkoU* i to ,.ż l̂nłerekość‘* 
prawdziwą, widać w obozie na każ* 
dym kroku. Robimy przegląd Jedne­
go ж namiotów. Zajmuje go 2  k~mpa* 
nia 2  baonu. Porządek Idealny. Rów­
niutka ułożone ..kostki", na ziemi 
najmniejszej nawet słomki znależćby 
nie można. Podporucznicy rezerwy 
Grajek i Bortnowski, którzy akurat 
mają służbę, słusznie mogą być dum« 
ni ze swych pupilów. Przyznać trze« 
ba, że potrafią oni utrzymać w pod«

Obrony Narodowej
ległych sobie oddziałach zarówno i 
prządek jak i wzorową dyscyplinę.

Brać żołnierska to w większości 
wypadków stare wiarusy. Na niejed* 
nej piersi błyszczy Virtuti Militari 
lub Krzyż Walecznych, w krwawych 
walkach 1920 roku zdobyty.

Mimo tego. iż mija już czas ćwi 
czeń, żołnierze Brygady Obrony Na*

Rzpiitej lii
sz. Brygada tatai

rodowej nie przestają ani na moment 
trwać w czujności i g-towości
wej. Stanowiąc świetnie wyszl ___m
element w przeciągu wyjątkowo krót 
kiego czasu staną oni pod broń sko­
ro zajdzie potrzeba.

Tereny Ob'zu kozienickiego — to 
tereny pięknie w historii Polski zapi< 
sane. W okresie nawały szwedzkiej 
hetman Stefan Czarniecki zadał tutaj 
właśnie klęskę najeźdźcom, znosząc 
doszczętnie pięć chorągwi rajtarów. 
Jazda nasza przyparła Szwedów do 
błotnistych lach (pozostałych z pra* 
dawnych czasów, gdy przechodziło 
tędy. ł-zysko Wisły), w których po» 
topili się oni wraz * rynsztunkiem, 
końmi a nawet działami. Od czasu do 
czasu to tu. to tam znajduje się 
szczątki broni, bielejące kości i całe 
szkielety najeźdźców z za morza, któ« 
rzy tutaj śmierć z ręki polskiej po« 
nieśli.

Dziś ; słychać tutaj gromkie słowa 
rozkazów i równy rytm dziarskiego 
kroku maszerujących oddziałów Brv»

gady. Godni spadkob 
hetmana Czarnieckiego **РГД . . .  aby* 
tutaj w  żołnierskim  rz«ffl* V pł- 
gdy zajdzie potrzeba, P<* fflBiał* 

jeźdźcom , że Polska nie * P 
jak  w alczy się i zwycięża. gjt

I Strumienie ulewnego ^c? f ŁLicct<>‘ 
■i- ■ pozw oliły  na miłe sP5“*e” .  

ru
tw ohły na miłe «P«“ * ognisku 
przy płonącym  nad J  l  | цД 

oment żołnierskim . Znalazła sK  К  vn) b«' 
bojo« . to rada. W  wielkim 

w yszkolony dvnku.liiTi zantoneło onoiku-hali zapłonęło ono Y-Tiiacy*? 
płomieniem, °^ w‘ e^ a),C(j ÏOnycb *
lyn 

.»lor
blaskami twarze zgroma 
nierzy i gości. lo y,t

Chóralne śpiewy » 
spotkały się ж hucznymi fXCĄI
Wesoły, niefrasobliwy do
o lepsze z zapałem, -  
cafą duszą poszczególni 1 
w swe występy. Cóź w . 0p{$»*■ 
nego? Trzeba było P«« ^  > -  
się przed panem p u lk o w n jW ^ ^  
mi i licznie zebranym *? pr**®
kozienlckim. A  może т ов“'
kimś także? Stara to prawda. ^  ^  
dur zawsze jakoś dziwi*1* 
serduszka niewieście— t

Morowo byłol Tak rfa cb*
żalem opuszczaliśmy u  Oios*n ,̂: 

>óru, który żegnał nas Pjąc chóru, —a -
— D obrze b y ło , ale 
Jeszcze by sie wiecei froiw-)

A is  
fh ÿ
; s. раРк
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**«ryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budow lany a 
znany kobieciarz zapoznaje w  W arszawie tajemni* 

*e4> która oczarowała go swą urodą. M ilioner zapo< 
. ° swej żonie i dzieciach i pozw ala wciągnąć się prze» 
,4 kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
fywką tajemniczego Bractwa B iałych . Banda ma na 
^mieniu szereg morderstw, a g d y  Poradzki pragnie po 

-asie wycofać się, zostaje przez nich porw any.
.""S it bandy znany architekt inżynier Hetman - Het* 
j Pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
ttny. pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa» 

t ,ereS B e ic iv rn  ifn zbrodniczej działalności. W obec te«{  £rcS mężczyzn do zbrodniczej działalności. W obec 1
wyszukał artystę Slawetę, który z w yglądu jest 

,;. le podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni« 
* 'law ety, a mianowicie: m orderstwo, które ten popeł« *4tâl{- ’ * * 1 -------- -*<

Kł:iU
dnika

îiono
Chi' 

len * 
rł oi t
lości-
Szy'

krtc*
asiy'
■nych
[atn?*

cofał
?cba.
syny
0 Ф 4
лор'

god' 
n« * 
irtł*
wi*'
zlo*

wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
^ egrania roli „Poradzkiego“ . 

laweta zgodził się na propozycję Hetm ańskiego, udał 
domu* gdzie dokładnie w ystudiow ał rolę Sewery- 

p ^ k iego .
CWneg° dnia turyści w górach od naleili om dlałego Po* 
Bo. Przeniesiono go do sanatorium , a komendant po# 

telefonicznie do Zakopanego pâni* Poradzk?, 
ciia ze swym mężem do W arszaw y.

»il Ją z*\ powoli wracał do siebie i pewnego dnia posta­
wni ъ  ^o swego biura, b y  tam pomówić z 
к- 1исЬаЦ. W  biurze odebrał telefon Hetmana Her* 
•i/*0; który w ydał mu dalsze instrukcje. N agle rozle* 
5 Pukanie do drzwi.

„Poradzkiego“ przybrała nagle inny wy» 
p a,cżalo podziwiać szybkość, z jaką się to sta* 

»xpd chwilą byl zupełnie beztroski, nawet we* 
a!rle twarz jego przybrała wyraz zbolały, jak 

3'obîeVa 1escenta, który tylko co wstał po ciężkiej

* °b  z takim wyrazem twarzy zawołał:
гч Wejść! ....................................................

łn »i P°koju wszedł woźny, ukłonił się i unizo* 
^ env zameldował: 
l an inspektor Puchała!

[Q chwili Puchała wszedł z teką w ręce. 
felci0 ^У . z przyjazną twarzą pozdrowił „Po*

o” !

:o 7

Po

|w. y ins-uję panu, panie Poradzki, w związku 
^  °AeiP do zdrowia.

In, U :!ekuję — odrzekł rzekomy Poradzki. — 
tyjj^yjem ność z panem inspektorem Puchałą, 

^  Proszę, niech pan siada...
1оъ„, У zna mnie już pan dyrektor? — odrzekł 
^  °ny Puchała.

*C rn' a êTn przyjemności spotykać się dotąd 
jj4 . ■ ale o pańskich wysiłkach opowiadała mi 
'jçjj i mЛ! стчичi»i.r nan \Y/ltrylй O lstew
‘Poi
';^г°па i mój szwagier, pan W ito ld  Olszewski... 

wiele wysiłku łożył pan na to, by mnie

ata. v iak> ale co z tego w yn ikło? — westchnął Pu* 
■" v°,e ^^ys^k ie  wysiłki okazały się płonne, 

^tor- le^ i e i  jednak, pozostaję panu, panie in* 
га,РаП ^02Sonnie zobowiązany... Proszę, niech

d o jP ^ u ję ,  sądzę, że moja praca rozpocznie 
teraz, w związku z pańskimi wyjaśnię*

l' P
I1, i e r°S2ę, proszę bardzo... W ito ld  opowiadał 
K Ä eg° razu byliście już na moim tropie... 
Priyg^'/ibyscie mi wiele cierpień, gdyby nie to, 
 ̂ ' “ście trochę za późno... — Ach... Głowa...

____ ___________  p o w i e ś ć
W S P Ó Ł C Z E S N A  < ^ N U T A N A  
PRAWDZIWYCH ZDARIENIACH

—  u ją ł  „Poradzki“ skronie, jak  gdyby naprawdę
rozbolała go głowa. . .„  ,

Inspektor Puchała, który' w yjął z teki k ilka  al* 
bumów protokółów, spojrzał na niego zdziw iony i za

^  — Co się z panem stało, panie Poradzki? Czy
się pan źle czuje?

— Ach, głowa mnie bok...
Puchała trwa zakłopotany. Pragnie z powrotem

włożyć swe papiery do teki, ociąga się jednak z tym
i pow iada: - __

— Może za wcześnie wyszedł pan z domu, pa*

nie ^ r^ ar^e?zeŁWom m L. __ odrzekł Poradzki 
wzdychając. — A le to na pewno minie... M a pan 
rację, panie inspektorze... A le nie mogłem juz wy*
siedzieć w domu... , ,  .„ ,

Chwilę trwa to milczenie. „Poradaki bezustan* 
nie pociera swoje czoło... Tymczasem twarz 1®£° 
przybiera szereg grymasów. Znać po nim, jak  bar*
dzo cierpi. . „ .

A le inspektor Puchała, który tak długo czekał 
na tę chwilę, nie chce odejść z pustymi rękoma. Prze* 
rywa wiec milczenie: . . .

— Zapewne pan dyrektor zna cel mojej w iz y ty .
— Rozumiem, dlatego właśnie prosiłem pana 

tu do mnie... N ie chciałem jednak, by moja żona by* 
ła świadkiem... Trudno mi panu opowiedzieć, jak  
baxdzo się czuję wobec niej zobowiązany... To jest 
przecież straszna kompromitacja... Dopiero teraz 
wiem, jak  ocenić jej charakter.» Nie mówimy wcale
o przeszłości—

Puchała mógłby opowiedzieć Poradzkiemu, co 
jego żona w ypraw iała w  Zakopanem, to tez nie po* 
winien wcale czuć się tak  upokorzony. Zona jego 
nie jest odeń lepsza, raczej znacznie gorsza«. Zna 
przecież dzieje jej stosunku z Marianem Kaczor*
kiem... , . . ,

A le inspektor Puchała nie miał zamiaru mieszać 
się do takich spraw. Zresztą, dał przecież pani Ha* 
linie słowo honoru, że nie opowie nic jej mężowi. 
A  gdy „Poradzki” przestał nagle mówić, odezwał się 
Puchała:

— Rozumiem, panie Poradzki, że dla człowieka 
pańskiego pokroju jest to wszystko bardzo ciężkim 
przeżyciem... A le moim obowiązkiem jest _ złowić 
tych wszystkich, którzy pana tak dręczyli, żeby im 
wymierzyć należytą karę...

— Ach, panie inspektorze, gdyb y to było moz* 
liwe — zadrżał aż Poradzki z gniewu. — Takie be* 
stie nie mogą się znaleźć m iędzy ludźmi...

— O to właśnie chodzi — poczyna Poradzki 
szukać w  paczce gazet, które leżały na stofle. Nie 
wie, od czego zacząć, ty le ma pytań, tak wiele ma 
sobie do wyjaśnienia. W  końcu odważył się zapy*
*ać: . . .

— Proszę, niech mi pan opowie, jak  do tego
doszło?

— Wiszystiko ona... W szystko  z jej w iny — 
westchnął i opuścił głowę.

— Czarna dam a? — zapytał Puchała.
— Czy zna ją pan?.. Skąd pan wie o tym ? — 

zapytał wstrząśnięty Poradzki.

— W idziano pana w  towarzystwie tej damy w 
Katowicach, dzień po pańskim zniknięciu.

— Dama! — krzyknął wściekły Poradzki. — 
Powiada pan, że to dama! Diabeł to jest, bardziej 
okrutna, aniżeli diabeł.» _

— A le niech się pan nie oburza, panie Poradzki. 
To co minęło, nie wróci. Teraz zależy zarówno pa* 
nu, jak  i nam, na tym , b y  otrzymać satysfakcję. To 
też proszę pana o zachowanie spokoju i o odpo* 
wiedź na wszystkie moje pytan ia—

— O, panie inspektorze, nie mogę być spokoj* 
ny, gdy mi pan o nich przypomina».

Puchała spogląda na niego ze współczuciem. 
Czeka, aż p o ra d z k i“ uspokoi się trochę, a  po 
tym  pyta:

— Przede wszystkim  proszę mi powiedzieć, jak 
się ta czarna dama nazyw a?

— Irys, nazywa się Irys — powiada Poradzki 
ze ściśniętymi wargam i.

— Irys, tak się nazyw a? — pyta zdziwiony Pu* 
chała.

— T ak, a Jej nazw isko?
— Tego nie wiem—
— Jak  to ?  — zerwał się z m iejsca Puchała. — 

Nie zna pan je j nazw iska? '
— Nie, dopiero później zrozumiałem, czemu 

nie chciała mi n igdy podać swego prawdziwego na* 
zw iska i im ienia.» Ach, jaka to podła, wyrafinowana 
bestia.

— W  jak i sposób’mogło się to stać, panie Poradź 
k i?  — dziwi się coraz bardziej inspektor policji Pu* 
chała. — Przecież znał ją, pan zapewne od dawnaI

— T ak, była moją kochanką w  ciągu przeszło 
roku». — zaczyna Poradzki opowiadać jak  na spo* 
w iedzi. — Dla tego diabła zaniedbałem moją żonę 
i dzieci». Die niej gotów byłem zrujnować siebie».

— No, niech się pan uspokoi, panie dyrektorze, 
zresztą rozumiem, że nie chciała ujawnić przed pa« 
nem swego nazw iska.» Talkie kobiety zw ykły w  pa* 
dobny sposób postępować. A leż gdzie ona mieszka, 
ta czarna dam a? '  .

— N ie w iem — odrzekł krófko „Poradzki“.
— Co tak iego ! — jest przerażony Puchała. —« 

Panie dyrektorze, przecież pan sam przyznał się do 
tego, że była ona przeszło rok czasu pańską kochaav 
ką l

— T ak , tak przeszło rok», — odrzekł nagłe 
zmieszany, ja k  gd yb y  jego nerwy były już zbytnio1 
napięte... i

— A  więc przychodził pan na pewno do niej —> 
prawie krzyczał Puchała.

— Nic, n igdy do niej nie przychodziłem.»
— Panie dyrektorze — woła zdumiony Pucha* 

ła. — W  jald  w ięc sposób spotykaliście się?
— A lbo w  moim mieszkaniu, w tedy, gdy żona 

m oja i dzieci wyjeżdżały... A lbo też w  gabinetach 
pierwszorzędnych restauracyj i lokali...

— A  czy niigdy pana nie zapraszała do siebie?
— Nie, n igdy, aczkolw iek wielokrotnie chcia* 

I łem ją odwiedzić.»
— No, tak — zamyślił się Puchała. — G dyby 

ją  pan odwiedził, dowiedziałby się pan przecież, jak  
się ona nazywa—

— O to mi właśnie chodziło... — odrzekł Po* 
radzki — a tego się w idać obawiała. Gdybym  wie* 
dział, z kim  mam do czynienia...

— W  jakich lokalach bywał pan z n ią?
— W  Leśniczówce najczęściej, poza tym  w  sze* 

regu innych—
— C zy ma pan fotografię tej pan i?
— T ak , tak — odrzekł szybko Poradzki i po* 

czął szukać w  swoich kieszeniach...
(D alszy ciąg ju tro ).
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k  miałem innej rady-udusiłem!
fwarszy policjant Warszawy kończy swoje sensacyjne wspomnienia
«г

feûe s w ^1 P op ro szen ia  —
. PoIicjani\Y/P° WicŚĆ najstars 01 г u i W arszawy — wy*

âPiero P°mocnikowi rząa* 
k ^ a in i » .  Przyjrzałem mu 

k Dan- 1 stwierdziłem, iż 
' ^  ia v r° sa i est dosłownie 

^^azłem  w łóżku 
anego syna dziedzicz

zawsze pali takie 
•CoYl~~  zapytałem.

° pana w ogóle obcho 
4 . .  :.2иа№ Ь  -  To moja 
k4 SW *  la papierosy_ palę... 
** Krr ~~ odpowiedzią* 
b^je . ' ePotrzebnie tylko de* 

i Pan i sprowadza na 
s*uszne podejrzenia...

uï ?nia?> co?  Jakie po*
, i v  h Począł wykrzyki* 
j a Pier^"?1̂  ckw ili zakręcił 

AjWj le 1 skoczył w kierun

f .T <k f ^ t r z v ^ »  natVcbmiast za 
g °  w  Pro^ -  upewnił mnie 

ze sie nie mvle-

Przyprowadziłem Aviçc domnie* J Gosf>odyni padła przede mną 
manego mordercę do pokoju, w  ; na kolana: 
którym dokonana została pod*[ —.N a Boga się zaklinam! — 
wójna zbrodnia wyrafinowane* 
go zabójstwa i zapytałem wręcz:

— Co cię, łotrze skłoniło do 
zamordowania tych ludzi?

— To jest oszczerstwo! — 
krzyczał, blednąc przy tym jak* 
by miał za chwilę zemdleć — Ja 
panu nie będę odpowiadał na 
takie zarzuty!

•— Odpowiadaj co cię skłoni 
ło do morderstwa?! — powtó* 
rzyłem pytanie.

W  tej chwili zamiast odpo< 
wiedzi zauważyłem, że gospody­
ni czyni wszystko, aby skorzy* 
stać z nieuwagi i opuścić pokój

Nie licząc się więc z żadnymi 
przepisami służby, z żadnymi 
zleceniami do prowadzenia do* 
chodzeń, wyjąłem z kieszeni re 
wolwer i przykładając lufę do 
skroni kobiety, oświadczyłem:

— Jeśli w tej chwili nie zez* 
na pani całej prawdy, za dm i* 
le przestanie pani żvć.

1 wołała — na wszystkich świę> 
tych! Na prochy mego męża! 
Nic nie wiem, kto dokonał te* 
go morderstwa!

W  tej chwili zbrodniarz sko* 
rzystał z mojej nieuwagi i rap* 
town y m ruchem ręki, dobywszy 
z kieszeni rewolwer, strzelił so* 
bie w skroń, po czym zwalił 
sie na podłogę.

G dy po chwili oprzytommia* 
łem i pochyliłem się nad pod* 
wójnym mordercą, a teraz samo 
bójcą, otworzył szeroko oczy 
i szeptał:

— Ja zabiłem dziedziczkę... 
Ja zabiłem panicza... Gospody* 
ni mi mówiła gdzie mają ukry* 
te pieniądze i co im można zra* 

i oować... Gospodyni obiecała 
s:ę ze mną ożenić, jeśli będę bo* 
gaty. Ch lałem  być bogaty, ale 
nie chcirlem zabijać... Kiedy 

' wszsdten: do pokoju dziedzicz* 
1 ka sie orzebudziła. Nic miałem

innej rady... udusiłem ją... A  po 
tym strzeliłem do panicza, bo 
się obawiałem, że ze strachu u* 
daje śpiącego i że mnie wyda... 
A  po tym ... powiesiłem trupa 
dziedziczki na ręczniku, żeby u* 
dać samobójstwo jej... W szyscy 
tu we dworze mówili, że ona 
kocha się w  paniczu...

To były ostatnie jego słowa. 
Przed przybyciem lekarza, 
zmarł. Pozostała mi jednak gos 
podyni. Śledztwo toczyło się 
priez kilka tygodni, w rezulta* 
cie jednak zostało w stosunku 
do niej umorzone, w  żadnym 
bowiem razie nie można iej by 
ło udowodnić, iż była poinfor* 
mowana o zamiarach dokonania 
kradzieży, a tymbardziej tak w y 
rafinowanego morderstwa...

N ajstarszy policjant W arsza 
w y na tym zakończył cykl swo 
ich opowieści. G dy go prosi* 
łem, aby przypomniał sobie 
jeszcze k ilka podobnych zbrod 
ni, odpowiedział:

— I tak nie misiem namiaru

opowiadać panu o tych swoich 
przeżyciach— T ak się jednak 
złożyło, że panu powiedziałem... 
A le na tym  będzie już koniec.

Postanowiłem zatem zadać 
mu jeszcze k ilka  pytań, które 
by zilustrowały jego wspomni«* 
nia o samej długiej i jakże cięż 
kiej służbie.

— C zy pan teraz jeszcze tęisk 
ni k iedyś do swojej pracy? — 
zapytałem.

— Czv tęsknię? — zastano* 
wił się. — To może nie, ale czę 
sto bardzo śnią mi się dawne 
kłopoty policyjne, gonię po no* 
cach złodziei, dostaję się do nich 
z zasadzki, słowem... pracuję po 
nocach...

— A  system nerw ow y? Czy 
ta długoletnia praca wpłynęła w  
jakim  stopniu na pański spo* 
kój ?...

— N awet w  bardzo dużym 
stopniu. Staram się bardzo nad 
sobą panować, ale mimo to każ 
dy drobiazg potrafi mnie wy* 
prowadzić z równowagi... Całe 
szczęście tylko, że siedzę po ca* 
łych dniach na tym oto fotelu 
i wyczekuję chwili, k iedy przyj 
dzie mi zdać ostatni raport 
przed swym  N ajwyższym  
Zwierzchnikiem...
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B U D U J E M Y !
G r d y n ia ,  w r z e s i e ń  1 9 3 8  r o k .

Nikt nie przypuszczał, że 
Gdynia rozrośnie się do roz­
miarów, które zadziw ią św iat 
cały. G igantyczny rozwój Gdyni 
nie ma też precedensu w his­
torii powstawania m iast w Pol­
ce. Gdynia — to najmłodsze 
dziecię Rzeczypospolitej — prze­
kroczyła wszelkie oczekiwania. 
Nawet m arzenia najśm ielszych 
optymistów, w porównaniu z 
rzeczyw istością okazały się tu 
małe, nędzne, mikroskopijne. 
Z ubogiej osady rybackiej, u 
której północnych granic to­
czyła leniw ie wody m aleńka, 
kisnąca rzeczułka, siedlisko m a­
larii trap iące m iejscowych ry­
baków, powstał najw iększy port 
na Bałtyku. Rozwój Gdyni 
prześcignął również słynne „tem­
po am erykańskie“, będące sy­
nonimem dynamiki Nowego 
Św iata . Lecz już nam ono nie 
im penuje! Gdańskie tempo oka­
zało się szybsze!

Nikt także nie przypuszczał, 
że Gdynia posiadać będzie w 
dniu dzisiejszym 130.000 m iesz­
kańców. A komu się śniło cho­
ciażby, że Gdynia port polski, 
będzie zwycięsko konkurowała 
ze starym i portami hanzeatyc- 
kimi, których wiekowe tradycje 
mówiły sam e za s ieb ie ?  Kto są ­
dził, że Gdynia stan ie się przedmio 
tem podziwu najbardziej raso­
wych narodów morskich: Angli­
ków, Holendrów, Norwegów, 
Szwedów, dumą Narodu P o l­
skiego!

Niech się jednak nikomu nie 
zdaje, że z chwilą powst. COP, 
Gdynia spoczęła „na lau rach “. 
Przebąkiw ania o osłabnieniu 
rozwoju naszego m iasta porto­
wego są przejaskraw ione. Za­
da ją  przecież temu kłam liczne 
inw estycje portowe, z budową 
kanału przemysłowego na czele, 
przy którym wre praca dzień 
i noc. Gdynia więc rośnie nadal, 
krzepnie, buduje!

W m ieście natom iast, które 
je st może za małe w stosunku 
do p*rtu, buduje się szereg no­
wych gmachów. W krótce też 
rozpocznie się praca koło pro­
jektowanego budynku .Ubezpie­
czalni Społecznej w Gdyni. Po 
tężny masyw żelbetonowego 
bloku stan ie przy zbiegu ulic 
M inistra E. Kwiatkowskiego i 
Batorego. Wnętrze tej budowli 
wyniesie 20.000  metrów kubicz- 
nych. Tu zostaną ześrodko- 
wane wszystkie urzędy Ubez­
pieczalni Społecznej. W gm a­
chu znajdą pomieszczenie oś­
rodki zdrowia, przychodnie prze­
ciwgruźlicze, przeciwwenerycz- 
ne, przeciw jagliczne, poradnie 
dla Matki i Dziecka, am bula­
toria, kąpieliska, zakłady fizy­
koterapii, rentgenologii, bakte­
riologii i t. d. i t. d.

Dzięki nowej inwestycji Ubez 
pieczalnia Społeczna zaoszczę­
dzi około 50.000 zł rocznie, 
które wydaje za wynajem  pot­
rzebnych lokali, rozrzuconych 
niewygodnie po różnych punk 
tach niekiedy odległych nawet 
o dziesiątki kilometrów, jak  np 
w W ejherowie, gdzie m ieści się 
obecnie centrala.

Z chwilą ześrodkowania wszy­
stkich urzędów i gabinetów le ­
karskich w jednym gmachu u- 
bezpieczeni nie będą narażeni 
na s tra tę  czasu, spowodowaną 
udawaniem  się np. od specja­
listy chorób płucnych na drugi 
koniec m iasta, do rentgenologa, 
celem  prześw ietlenia, a następ­

nie do apteki, położonej znów 
w innym m iejscu, gdyż wszyst­
kie komórki jakim i może dyspo­
nować dzisiejsza m edycyna, 
będą się znajdowały w żelbe­
tonowym budynku, obliczonym 
nawet na 20.000  członków w ię­
cej, niż należy w tej chwili do 
Ubezpieczalni Społecznej w 
Gdyni. Bo nie można powta­
rzać błędów, które wiele kosz­
towały niektóre instytucje w 
Gdyni (poczta budowana „na 
w yrost“ okazała się za m ała, 
podobnie jak  i dworzec kole­
jowy) nie biorąc pod uwagę 
„gdyńskiego tem pa” przekra­
czającego  najśm ielsza oczeki­
w ania. Gdynia bowiem rośnie 
nadal niepowstrzymanie, krzep­
nie, buduje! S t. S.

Harzeczony skoczył do studni
ciekawa sprawa na forum sądowym

Niezwykle in teresu ją sprawę 
karną o usiłowane zabójstwo 
niedoszłego teścia rozpatrywał 
w dniu wczorajszym  Sąd  Okrę­
gowy w Piotrkowie.

Na ław ie oskarżonych zas ia­
dał młody w ieśniak Zygmunt 
Sołtysiak, zam ieszkały we wsi 
Pawłów szkolny, gminy Parz- 
niewice, który w dniu 9 kw iet­
nia br. po nie udanym zam a­
chu rewolwerowym  dokonanym 
na osobie swojego niedoszłego 
teścia Zygmunta Ju liańskiego 
pochodzącego z tejże m iejsco­
wości — bojąc się odpowie­
dzialności karnej, wskoczył do 
głębokiej na 18 metrów studni, 
lecz nie odniósł żadnego szwan­
ku na zdrowiu i sam obójstwa 
nie popełnił.

ulica Słow ackiego
Oddawna już wałkuje się w 

Piotrkowie spraw a budowy na­
wierzchni ul. Słowackiego na 
odcinku od placu Kościuszki do 
gm achu poczty, Je s t to głów­
ny punkt m iasta a zabrukow a­
ny jak  najgorzej.

N ieszczęśliwe kostki „beto­
now e”, pełne wybojów i piachu

wciąż jeszcze w czasie siln iej­
szego w iatru zatruw ają życie 
wszystkim kto tam  przechodzi 
i kto tam  pracuje lub mieszka. 
N ajlepiej gdyby Zarząd Miejski 
ten odcinek u licy w yasfaltował. 
Słońce tu słabo dochodzi więc 
ten system  bruku byłby n a j­
wygodniejszy.

Tło sprawy ściśle rom antycz­
ne. Biedak Sołtysiak kochał 
się ze wzajem nością w córce 
bogatego chłopa Ju liańsk iego , 
a le ten nie chciał mu jej dać 
za żonę, gdyż m arzył dla swej 
pociechy o takim  jak  on za­
możnym zięciu . Nie uląkł się 
Ju liańsk i nawet zabójstw a któ­
rym mu groził So łtysiak  jeśli na 
żeniaczkę nie pozwoli. .

W krytycznym  dniu, uzbrojony 
w s tary  pistolet system u nagan 
zaczaił się am ant za stodołą
1 oddał z bliskiej odległości 
strzał w kierunku Juliańskiego . 
Ten w ięcej z huku aniżeli z 
odniesionej rany 's tra c ił  na 
krótką chwilę przytomność i 
odniósł lekkie obrażenie. S ą ­
dząc, że Ju liańsk i nie żyje, So łty­
siak chciał sam  sobie wymierzyć 
spraw iedliwość i wskoczył d* 
studni. Wydobyto go i aresz ­
towano. W czoraj odpowiadał 
przed sądem  za usiłowanie do­
konania zabójstw a i groźbę ka­
ralną. Przewodniczył sędzia 
Tomas, oskarżał prokurator 
Namysłowski. Bronił dzielnie 
oskarżonego apl. adw. Rzeź- 
nicki. Sąd  skazał winnego na
2  la ta  więzienia.
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przy  PRZEZIĘBIENIU, 
G R Y PIE ; KATARZE

Zjazd Rezerwy
Dziś p. prem ier Rady Mini­

strów, gen. Sławoj-Składkowski 
przyjął delegację zarządu głów­
nego związku rezerwistów R. P 
w osobach gen. Dąbkowskiego, 
posła W alewsk ego, dyr. Za- 
grodzkiego, którzy zaprosili p 
prem iera na w alny zjazd Związ­
ku Rezerwistów, który odbędzie 
się w dniu 2 . X b. r. w Kato­
wicach.

Zlot - pielgrzymka
Wobec zapytań w sprawie 

osobistych powiadomień (z a ­
proszeń) dotyczących zlotu - 
pielgrzymki Katolickiego Związ­
ku Młodzieży Męskiej w dniach 
24 i 25 września rb. w Często­
chowie, Związek podaje do w ia­
domości, że zasadniczo nie 
rozsyła indywidualnych zaw ia­
domień o zlocie - pielgrzymce.

Związek prosi gorąco całe 
społeczeńśtwo katolickie, by w 
dniach zlotu pielgrzymki łączy­
ło się w modlitwie z młodzie- 
zą ślubu jącą w Częstochowie 
„Budować Polskę C hrystusow ą“

Inteligentna zdolna i obow iązko­
w a p an ien ka  p rz y j- 

mię posadę eksp ed jen tk i sklepow ej.
Z g łeszen ia  do R e d a k c ji .D zien n ika 

P io trk o w sk iego “ , P iotrków  T r y b , ul 
S ło w ack iego  18.

Nowy adwokat 
Piotrkowie

Osobiste
Sędzia Sochanowski kierownik 

m iejskiej hipoteki w Piotrkowie 
powrócił z urlopu wypoczyn­
kowego, który spędził w rodzin 
nym m ajątku K letnia w pow. 
piotrkowskim i obiął urzędo­
wanie w powierzonym Mu od­
dziale hipotecznym.

W

Jak  się dowiadujem y b. w ice­
prokurator przy Sądzie Okrę­
gowym w Piotrkowie p. Bro­
nisław Filipkowski, niedawno 
przeniesiony do Łodzi przecho­
dzi na własną prośbę do adwo 
katu ry i w najbliższym czasie 
otw iera kancelarję adwokacką 
w Piotrkowie przy ul. S łow ac­
kiego 18 I ptr.

Sprawa komornika 
p. Starzewskiego 
została odroczona
W dniu 13 bm. przed Sądem  

Okręgowym w Piotrkow ie w 
wydziale karnym m iała się od 
być rozprawa sądowa b. ko­
m ornika 1 rewiru J . S tarzew ­
skiego, która została odroczo­
na na inny term in z powodu 
choroby oskarżonego.

Miód

Bruk nie w porządku
W łaścicieli nieruchomości os­

tro się ataku je  i karze za n a j­
mniejsze uchybienie w urzędo­
wych wym aganiach, które nie­
jednokrotnie nie liczą się z 
możliwościami, a tymczasem 
sam Zarząd M iejski też nie 
zawsze dojrzy, gdzie potrzeba 
— a przecież każdy to s tara  się 
zrozumieć i wytłom aczyć 
Tak np. koło znanej eleganckiej 
cukierni Italii, w samymcentrum 
Piotrkowa, chodnik jest uszko­
dzony od dłuższego czasu wy­
maga reperacji. Czym prędzej 

tym lep iej, naprawę tą  trze 
ba dokonać.

św ieży lipcow y gw arantow any 
100 proc. czysto pszczelny 3 kg 
— 6.90 zł, 5 kg — 9.90 zł, 
10 kg — 19 zł, 20 kg — 36.70 zł, 
wraz z blaszanką i opłatą pocz­
tową wysyła za zaliczką „Pa­
s iek a” w Trembowli, nr. 56/6.

D o p o m ó ż  ociem nia­
łym  choćby najfkrom  
niejszym  datk iem  w 
dniach o g ó ln o p o ls ­
kiej zb iórk i 17, 18 i 

19 bm.

K ron ika T o m aszo w sk a

Epidemia 
czerwonki malej

W edług zestaw ień Ubezpi 
czalni Społeczne i Wyd?IB. 
Zflrowia przy Zarządzie M>ej 
kim w Tomaszowie — *'czl 
chorych na dezynterję (czel 
wonka) w ostatnich dni* 
znacznie zm alała.

Komisja ministerjaln 
w Tomaszowie Ma

W tych  dn iech baw iła w T 
maszowie M inisrerjalna Kom- 
sja  w składzie dyrektora v  
p artam en tu  M inisterstwa Ko 
n ic tw a i Reform Rolnych j] 
inż. Łakoszewskiego, nacze n 
ka Wydziału TechnicznegoJ  
inż. Kluźniaka, oraz nacze 
ka Wydziału Rolnego Lrzę , 
Wojewódzkiego p. Orłowskie«
która przeprowadziła lu s tra j 
robót regulacyjnych rzeki w 
bórki. oj

Lustrac ja dała dobre 
i kom isja stwierdziła, ie  up : 
rządkowany staw  oraz u 
lowanie brzegi tej rzeki P 
nisłą warunki h ig ien ic zn i 
Tomaszowie oraz egtetyc 
wygląd naszego miasta-

Na fa l i  rad iow ej 
Transmisja z Berlina koncert

symfonicznego

Sytu; 
malw ]
*ypadt 
V  C zec 
we utr 
ctynien
niem, i
Öfccy J
^eskin 

Pow; 
^ej ch; 
jnier VW środę dnia 14 IX о  I  . -- • 

22-ej transm ituje Polskie R re-^°^ 
z Berlina koncert s y m fo n  ^  Piz Berlina koncert 
w
niem ieckiej stacji 
wej pod dyrekcją E

wykonaniu wicikic^ ork^estrf

Sonttag
Koncert ten z a z n a j o m i  I

radiosłuchaczy z grupą K 
zytorów niemieckich, łUP 
u nas nieznanych. . до

Pierwszy, którego na,zudtfif 
figuruje w programie, ь  
Lührman reprezentuje ш у 
ki kierunek tracycyjny> t, 
po linii Ryszarda Sztr 
„P artita“ Wilhelma Jarge | 
śladu je formy dawne,
Riege zaś w y p o w i a d a  
często obecnie u żyw an e j 
mie Burelski. Następny flfJ 
pozytor niemiecki **y ^е< 
Trunk należy również ..
runku zachowawczego 1 л.
wiada się głównie w tw 
ci pieśniarskiej- „»kie*'

„Mała serenada“ na aj»je 
trę smyczkową, którą до 
rozgłośnia berlińska, na _vcji. 
najlepszych jego komp * 
G. A. Schlemmy, a 
jego „W loa romanty „iii 
O statn ie nazwisko P .. ê tU 
to 35-cio letni Max Scb ęn n ^
pochodzenia austriackieg ; »- * ^ 
ca  utworów przede wszy®1* 
kam eralnych. star10'

Transm isja wtorkow . 
wi doskonałą sposo 
znajom ienia się z nl ■ 
kierunkami współczesn 
ki n iem ieckiej.

Czytajcie 
,DZIENNIK TOMASZOWSKI"

K in o-T eatr

„As”
w P iotrkow ie 

ul. Niepodle­

g łości nr. 2 .

Pierwszy film

„ D z ie n n ik  P i o t r k ° 'vS

czy ta ją  -«»VS0? 1
"~  oba<^

z serii które tylko 
w Kinie „As”

GRZECH

można zc

Johnw rolach głównych: G ladys George,
W arren William, Emma Dun ^

Z filmu tego popołudniówek nie
Popoł. o g. 3. Pod T w oj*^^ - ^
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i św ięta

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 1 1

Dziś najpotężniejszy film sezonu 
T raged ia człowieka, który zbudował swe życie na 
nienawiści, z genialnym V ic io r e m  M c  L a g le n e m

NANCY S T E E L E  
Z G I N Ę Ł A

P o czątek  o g. 5 pp, w niedziele i św ięta  o godz, 3 po poł.

Popołudniowy seans g. 3 ZA ZASŁONĄ

Kino * Teatr

RODU
w Piotrkowie 
Al. M aja 1 1 .

Po kapitalnym  remoncie Kina i а Рага^ р з 9 r- 
fly jń  I Inauguracyjne otw arcie sezonu 1938- 
U tlo  • Przebojowy film  № 1*

J E A N E T T E  M a c  D O N A L D  •

Motyl hiszpańsKf
Film  któ ry  nie w y m a g a  pochw ał. Popoł. z tępo f i l11111 
N a sen sach  popoł. o godz. 3 -e j D ziew czyna szuka

PRENUMERATA:
m iesięczna
kwartaln ie

^Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2  zł. 50 gr. z dostawą zł. 
z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480

3.

Początek o godz. 5 pp, w n iedziele  i ś w i ę t a ^ g o d ^ ^ ^ ^ ^  ^

CENY OGŁOSZEŃ: 1 -sza str. 1 wiersz mil. 
w tekście 60 gr. O statnia strona 40 gr., drobne i  & _

dorwał
«ariclei
nia.
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